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Administracya Kuryera Poznańskiego.

Poznań, 27 maja.
(Ze spraw francuskich: poprawka podsekretarza w minister 
stme oświecenia Duranda do ustawy rekrutacyjnej i artykuł 
„Journal des Debats,“ porównujący"organizują armii K! 
cuśkiej Z niemiecką; motywa do projektu reu»^S L ■ 
francuskiej i rozbicie się planu utworzenia stronnictwa konser­
watywnego z frakcyi monarchicznych — Kluslen t ■ belgijskich podczas wyborów prowincyonalnych- P^j  ̂
cia kanclerza niemieckiego, stwierdzające pretensye Niemiec 
do zatoki Angra Peguena. - Wiadomość „Pall Mall Gaze e“ 
o porozumieniu się Anglii z Francyą w kwestyi konferencyi

egipskiej. Angielska wyprawa wojenna do Chartum.)

Na sobotniem posiedzeniu francuzkiój Izby deputo­
wanych na któróm wniósł p. Ferry projekt rewizyi kon­
stytucji, stanęła w końcu na porządku obrad ustawa 
rekrutacyjna. Kwestyą tę poruszył podsekretarz w mini- 
sterstwie oświecenia p. Durand, ale nie jako osoba 
urzędowa, jeno w charakterze deputowanego, ponieważ 
rządowi przysługuje prawo stawiania projektów do ustaw, 
ale me poprawek. Amendement p. Duranda żąda pewnych 
ug dla oddających się wyższym zawodom naukowym, 
których ustawa, jak wszystkich w ogóle obywateli kraju, 
obowięzuje do służby wojskowój. Nad poprawką tą roz- 
poczną się obrady, skoro Izba dokończy dyskusyi nad 
projektem rewizyi. Ustawa ta rekrutacyjna znaną jest 
dokładnie naszym czytelnikom; nie będziemy się więc 
dzisiaj nad nią zastanawiali i ograniczymy się na stre­
szczeniu artykułu dziennika „Journal des Debats“ który 
1 w niemieckich sferach wojskowych zażywa powagi 1 
na który organ kanclerza niemieckiego zwykł się powo­
ływać. Autor wspomnianego artykułu roztrząsa dzisiej­
szą organizacją 1 administracyą armii francuzkiój i 
porównując ją z niemiecką, wykazuje niższość Francu­
zów. którzy pomna.0 tyłu ustaw, tylu przemian i prze- 
1 “ nak.ładów nie mogą żadną miarą trafić
ni i° j ^aJWI§kszem złem — mówi autor, jest 
ciągłe niedomaganie kompanii i batalionów pod względem 
liczebności. Gdy batalion niemiecki liczy stale 547 źołnie- 
uy 1 podoficerów, to francuzki według budżetu nar. 1884, 
ma ich tylko 361; kompania niemiecka ma 130, fran­
cuska, według ustawy o kadrach armii, tylko 86. W
ndhinCZzCi1 sku®.em wyższej liczby mogą się ćwiczenia 

, jwac kompaniami, w Francyi trzeba się zrzec tego 
systemu, kształcącego znakomicie podoficerów. Nie dość, 
ze kompanie we Francyi są tak słabe, ustawa po­
zwala jeszcze 8 1 pół procent z niej urlopować. Przez
Mie urlopowania w niejednym pułku braknie 400 ludzi.

o ego wszjstkiego dołącza się jeszcze krótkość czasu, 
przeznaczonego na ćwiczenia, Cały czas od sierpnia do 

opa a zajęty jest we Francyi na ściąganie nowych i 
ozpuszezanie wysłużonych żołnierzy i przez cały ten 

p7QSi,D+e bywają się żadne zgoła ćwiczenia, w Niem- 
ctecn tymczasem przerwa w podobnym celu trwa tylko
, , onca wiześnia do początku listopada, co oczywiście 

awia dłuzszy czas na naukę. „Journal de Debats“ 
euczj rzecz swą bardzo powaźnćm i patryotycznem

wezwaniem do usunięeia złego.
wi,„;^a uzuPe^mema tego, cośmy wczoraj powiedzieli o re-
nntr/e ons^bucyi francuskiej, wypada nam jeszcze choć

, f°e wskazad na Lilka punktów motywów, jakiemi 
ja rrancuski usprawiedliwia swój projekt. P. Ferry 

arc‘e mówi- ze ma przedewszystkićm na
dnmQU rvv? eme . republikańskiej formy rządu. Projekt 
lutep-^i s*7r zmiany artykułu 8 konstytucyi z dnia 25 
cbiśH / ■ j a to z powodu jego niejasności. Monar­
de r , , erdz^, artykuł ten daje kongresowi prawo 
Ket 3 nzm*and' konstytucyi, tj. do zniesienia na- 
U7ae *0 • hki- Rząd przyznaje, że twierdzenie to jest 
wemat?nione’ w skutek tego mogą tóż monarchiści sło- 
Art 1/ jCz^nem agitować za przywróceniem monarchii. 
moJ| U • en za^m musi uledz rewizyi, ażeby odtąd nie
1 zt H “leprzyjaciele republiki posługiwać się tą bronią, 
2aw' ■ pr,°jekt, ażeby odtąd w nowej konstytucyi 
kwpst°Wan°’ . 2e ^adne w przyszłości rewizye nie mogą 
proi ?t°n0WaO rePubhkańskiej formy rządu. Trzeci punkt 
ffotn ? d°tyczy zniesienia instytucyi senatorów doźy- 
seaJ0 < klotąd składał się senat z 75 dożywotnich 
jego W|JW\ klńrych obrało zgromadzenie narodowe, a po
2 : rozejśeiu senat w razie śmierci któregokolwiek
kówg°i?zlonl£dw> .dalej składał się senat z 225 człon- 
Udtąd^1 ¿-h obierały departamenty na 3, 6 i 9 lat. 
aeuatn U ■ C m.a ten sy8*-em wyborczy, tak, że wszyscy 
'vanych°'V18 ,ma^ .by® ua lat 9 obierani przez deputo- 
golnvcb r, ców jeneralnych i okręgowych z poszcze- 
radzca .departamentów. Dotąd tóż obierał każdy 
Szackich jednego delegowanego do wyborów
8ięCy ’ bez różnicy, czy gmina liczyła sto ty- 
teraz .P’S^set mieszkańców. Rząd proponuje
Wyej, °Tpowrednią reprezentacyą radzeów* okręgo- 
czenia r?8611 2 PUQktów projektu domaga się wyłą- 
nycp, pawa 0 senacie z szeregu ustaw konstytucyj- 
do ¿nf„rrawo b°> jak mówią motywa, dawało powód 
8owa kon°fOVt Pom’§dzy obiema Izbami. Dotychcza- 
Usfawv fi8 ^tUC^a ,PrzePisuje pomiędzy innemi, ażeby 
Pr2edkiadQaü8O”ie’ iak nP" wszystkie projekta kredytowe, 
Ußbwalan?nei -ty Izbie deputowanych i przez nią

’ ale nie postanawia, czy Izba, czy tóż senat

ma ostatecznie rozstrzygać. Wątpliwość pod tym 
względem ma być usuuiętą, i to na korzyść Izby 
deputowanych. Uchylenie modłów publicznych przy 
rozpoczynaniu prac parlamentarnych tłumaczy p. Ferry 
tern, że modły te nie odpowiadają nowoczesnym poję­
ciom. Przeciw takiemu umotywowaniu 5 punktu pro­
jektu zaprotestowała głośno prawica wśród sykać i śmie­
chów radykalnój lewicy, która kamienia obrazy swych 
przekonań dopatrzyła się w tćm, że p. Ferry oświad­
czył, iż uchwała z dnia 26 lutego 1882, dotycząca zu- 
pełnój rewizyi, miała jedynie charakter polityczny 
i wcale nie odnosiła się do konstytucyi. Na słowa te pre­
zesa gabinetu powstał Clemenceau i zawołał; „Co? i to 
pozwoli sobie Izba powiedzieć?“ Korespondenci gazet 
berlińskich zapewniają, że Izba przyjęła bardzo chłodno 
projekt rządowy, mimo to wyrażają pewność, że p. Ferry 
zdoła dzieło swe przeprowadzić i że nietylko Izba deput. 
uchwali projekt, ale i senat podpisze na siebie wyrok 
śmierci, a to z powodu rozbicia w obozach konserwa­
tywnych. Domysł to całkićm uzasadniony. Stronnictwa 
konserwatywno-monarchiczue nie mogły nawet zgodzić 
się na jedne i te same kandydatury poselskie w przy­
szłych wyborach do parlamentu. Znany plan Cassa- 
gnaca zupełne zrobił fiasco, dla tćj prostój przyczyny, 
że porozumienie to dopóty będzie rzeczą niemożliwą, 
dopóki obydwa stronnictwa obawiać się będą musiały, 
iżby wspólna akcya nie przyniosła jednemu z nich wię- 
kszćj korzyści. Rojalistów i bonapartystów jednoczyła 
i jednoczy dotąd wspólna nienawiść przeciw re­
publice, ale skoro tylko wspólny należało postawić krok 
i przystąpić do czynu, natychmiast każda strona sta­
wiała pytanie, czy ta wspólna akcya nie zaszkodzi 
ich interesom dynastycznym. Na tćm to rozbiciu 
stronnictw monarchicznych zyskuje republika, ustala 
swój byt a dziś zabiera się do zadania ostatecznego ciosu 
przeciwnikom swym, wnosząc w Izbie projekt rewizyi 
konstytucyi.

Liberali belgijscy ponieśli dotkliwą klęskę podczas 
wyborów prowincyonalnych, które odbyły się na dniu 
24 bm. według nowej ustawy wyborczej. (Zob. rubrykę 
telegramów w „Kuryerze“ z dnia wczorajszego). Kilka 
prowiucyi, które dotąd reprezentowane były przez libe­
rałów, obrało kandydatów katolickich. Z niedokładnego 
telegramu brukselskiego trudno wyrozumieć doniosłość 
klęski liberałów.

W znanój sprawie zatoki Angra Peąuena za­
mieszcza dziś „Nordd.Allg.Ztg“ pismo księcia Bismarcka 
z dnia 24 kwietnia r. b., wystosowane do niemieckiego 
konsula w Kapstadt tej treści: „Według doniesień pana 
Luderitza (właściciola domu bankowego w Bremie), 
wątpi władza kolonialna (w Kapstadt), czy jego nabyte 
posiadłości, położone na północ rzeki Orange, liczyć 
mogą na pomoc niemiecką. Zechciej Pan urzędowo 
oświadczyć, że p. Lfileritz i jego osady stoją pod opieką 
rzeszy niemieckiej.“ Powyższe pismo kanclerskie stwier­
dza wyraźnie pretensye Niemiec do posiadłości nad zatoką 
Angra Peąuena. Cóż na to powie teraz minister Der- 
by, który nie chciał nawet przypuszczać, iżby Niemcy 
miały rościć pretensye do terytoryów, które W. Bryta­
nia uważa za wyłączną swą własność?

W sprawie konferencyi egispskiój podaje „Pall Mail 
Gazette“ niezwykłą wiadomość. Otóż gabinet angielski 
miał postanowić na sobotnićj naradzie ministeryalnej za­
dośćuczynić żądaniu Francyi i ewakuować Egipt w prze­
ciągu lat dwóch, jako też zgodzić się na kontrolę mię­
dzynarodową, która w sprawach finansowych Egiptu 
stanowić ma ostatnią instancyą. Wiadomość tę zapisu­
jemy z wszelkiem zastrzeniem. — Anglia przysposabia ua 
dobre wyprawę wojenną przeciw prorokowi sudańskiemu. 
Tak przynajmniej donosi telegram z Kairu, opowiadając 
z tryumfem, że uzbrojono już floty lę na Nilu, składa- 
jącój się nie z mniej nie z więcej, jak trzech parowców, 
z których każdy liczyć będzie niezbyt liczną załogę, 
bo tylko po 30 ludzi. Ma się rozumieć, że ta uowo- 
źytna armada operować będzie niezależnie obok lądowej 
armii egipskiej. Angielski sztab jeneralny w Kairze 
nie poczynił jednak żadnych innych przygotowań do tej 
jesiennćj wyprawy; angielskie władze wojskowe zdecy­
dowały się na plan najmnićj przedstawiający trudności, 
to jest na marsz przez Berber do Chartumu; armia 
egipska wyruszy w górę Nilu, ażeby odwrócić uwagę 
powstańców. Jenerał Gordon ma do tego czasu sta­
wiać nieprzyjacielowi czoło. Dotąd wysłano do Char 
tumu 10 posłańców; niebawem mają się tamdotąd 
udać inni jeszcze posłańcy drogą przez Dongolę. Gu­
bernatorowi w Dongoli, o którego wierności me wątpią 
w Kairze, posłano tysiąc karabinów. Czy tych pogró 
źek i tych przysposobień wojennych ulęknie się mahdi, 
przyszłość okaże.

Z Itzyinii.
Pólurzędowy organ Stolicy św. „Moniteur de Ro­

mę“ daje godną odprawę berlińskiśj „Nordd. AUgein. 
Ztg.“ za jej artykuły wymierzone przeciw Watykanowi 
i zaraz z góry kwalifikuje dostatecznie tę taktykę, 
zwracając uwagę na to, iż chyba w jednych Prusiech 
zdarzyć się może fakt takićj bezpośredniej napaści na 
Stolicę św.

Dziś wymiena „Nordd. Allg. Ztg.“ Polaków, jutro 
Jezuitów, jako winowajców, będących przyczyną, że do­
tychczas pokoju nie zawarto. Dowodzi to jedynie, że 
organ berliński nie jest nigdy w ambarasie, jakiój użyć 
broni przeciwko Rzymowi — ale me dowodzi bynaj- 
mnićj, iżby słuszność była po stronie Berlina.

Ani Jezuici, ani Polacy, ani Ojciec św. nie są

winni, że do zgody kośoielnćj w Prusiech przyjść nie 
może, lecz bezwzględność, nie pozwalająca zastósować 
się choćby do najskromniejszego życzenia, lub żądania 
Ojca św.

Ostatnią ustawę przedłożono sejmowi pruskiemu i 
przeprowadzono ją zupełnie jednostronnie, nie porozu­
miawszy się bynajmnićj z Papieżem, a gdy tenże mi­
mo to pozwolił Biskupom stanąć na podstawie w ten 
jednostronny sposób utworzonój, nie miano względu na 
potrzeby i niedolę parafii, lecz kilku set duchownym od­
mówiono dyspensy.

I jakież to powody owćj odmowy przytoczono ze 
strony rządowej ? Oto pomiędzy innemi i ten, że ka­
płani, żądający dyspensy, odbyli swe studya w Rzymie 
lub Inszpruku.

Ojciec św. idzie w gotowośoi do ustępstw tak da­
leko, jak tylko Głowa Kościoła iść może — że dotych­
czas nie osiągnięto żadnych stałych rezultatów, to za­
iste nie wina Rzymu, lecz Berlina.

Uwagi te najzupełuiój podzielamy, i niejednokro­
tnie już w tym samym przemawialiśmy duchu.

Handel.
Ważniejszy jeszcze jest sobotni artykuł „Moniteura 

de Rome,“ w którym organ rzymski zarzuca wprost 
berlińskiej „N. A. Ztg.“ dążność do szacherki i święto- 
kupstwa.

„Moniteur“ przytacza berlińską koreSpondencyą 
do mouachijskiój „Allgemeine Ztg.,“ którój autor od­
wołując się na artykuł „N. A. Ztg.,“ cierpkie Stolicy św. 
robi wyrzuty.

Organ berliński — tak pisze korespondent „Allg. 
Ztg.,“ wyraźne postawił warunki: albo przyjaźń z Pola­
kami, albo poparcie pruskie w sprawie Propagandy. 
Tymczasem Rzym zamiast brać rzeczy, jak są, poświęca 
interes Propagandy a stoi po stronie ks. Ledóchowskiego, 
którego na stolicę gnieźnieńską i tak nie przywróci; 
poświęca tedy interes i korzyść pewną (boć wystąpienie 
Prus w sprawie Propagandy nie byłoby bez znaczenia) 
dla pretensyi, od której prędzej, czy późuiój odstąpić bę­
dzie musiala.

Przytoczywszy te wywody berlińskiego korespon­
denta do monachijskiej „Allgemeine Ztg.“ — tak pisze 
„Moniteur“:

„Ciekawą jest rzeczą przypatrywać się, jakie 
to handelki i facyendy półurzędowcy berlińscy 
śmią proponować Watykanowi; zwracamy na 
to uwagę półurzędowych pism włoskich.“

„Moniteur“ nazwał rzecz po właściwem imieniu. 
Wytykając Stolicy św. przenoszenie stósunków z Pola­
kami nad sojusz z Prusami — chciano po prostu, po­
wiedzieć: Poświęć Polaków, wydaj ich na łup bezwzglę- 
dnćj germanizacyi, a za to otrzymasz poparcie w „finan­
sowych interesach.“

Zapomniano tylko o tem, że gdzie chodzi o za­
sady, tam Rzym na „bon marche“ nie zważa.

Dwaj prokuratorzy«

narodowość, Internationalität), który wszelkie 
granice (Schranken) między narodami przeła­
mać pragnie. .

Słowa p. Seckendorfa powinni sobie głęboko roz­
ważyć wszyscy ci szowiniści, nasłani do Księstwa, 
którzy sądzą, że spełnią wielkie zadanie kulturne, jeśli 
z pałką brutałnój przemocy czychać będą na każdy ob­
jaw narodowego uczucia, i jednóm uderzeniem uwolnią 
państwo od groźnego niebezpieczeństwa 
1 będą mogli zaśpiewać „Lieb Vaterland kannst ruhig
sein!“ . ,Człowiek, miłujący Boga i Ojczyznę, mający przed 
sobą zawsze te dwa ideały: wiary 1 narodowości, jest 
w każdym razie zacniejszym i wierniejszym poddanym, 
szlachetniejszą cząstką społeczeństwa, aniżeli istota tych 
uczuć pozbawiona, aniżeli kosmopolita, którego normą 
działania będzie nie wiara i patryotyzm, lecz mzki uty- 
litaryzm, nie liczący się z żadnym obowiązkiem.

Z kół ruskich-
Lwów, w maju.

(Bilans poryodyczny.)
Jeżeli w każdym organizmie bilans dobry prowadzi 

do coraz to lepszych rezultatów, to przypuścić należy, 
że i w sprawach ruskich prawdziwy bilans me powi­
nien sprowadzać złych skutków. W tćm przekonaniu 
pragniemy naszkicować bodaj pobieżnie obrazek naszych 
stósunków, obrazek, który musi mieć koloryt społeczny, 
polityczny i religijny, a często nawet indywidualny, 
wynikający z natury położenia.

Jeżeliby się komuś dziwnóm wydać mogło, że szu­
kamy miejsca w szan. „Kuryerze Poznańskim,“ to czy­
nimy to dla tego, iż znamy przychylność 1 umiarkowa­
nie szan. organu z jednój strony, - z drugiój że nie 
mamy w kraju organu publicznego, któryby traktował 
sprawę naszę z należytą wiernością fotograficzną, 
boć, jeżeli „Diło“ w num. 48—49 nazywa „Dziennik 
Polski“ półurzędowym organem św. ,I ura 
(zapewne nie bez ironii), to przypuścić należy, że mie­
siąc maj zaliczyć potrzeba przynajmniej do jesiennych 
miesięcy, lub może i koniec świata jest blisko; mimo 
to, że my tutaj w Galicyi me czujemy zresztą tak bli­
skiej styczności Wiały z Prutem, chociaż potoczek zwa­
ny Naumowiczem, cofnął swe prawosławne nurty, mm 
te dopłynęły z prezydyum sądu do burmistrza lwo­
wskiego. Ale to rzecz czysto poglądowa, na którą wi- 
docznie wpłynął niedyskretny deputowany węgiers i 
Ugron, który zdemaskował w parlamencie węgierskim
d. Dobriaóskaho. ...

Lecz wracamy do bilansu. W bilansie dwie rzeczy 
jego podstawą — gotówka i kredyt.
Gotówką, czyli kapitałem, to my — Rusim. 

Policzywszy się sumiennie, widzimy się wtoraie „twar­
dych,“ „miękkich,“ „moskalofilów,“ „polonofilow,, „Ukraiń­
ców,“ „lachomanów,“ „prawosławnych,“ „umatow, „za­
ciętych,“ „bezbarwnych.“ Zdawałoby się więc na pozór, 
że to legiony — w rzeczywistości to mało co więcej od 
zera. Kapitał więc nie wysoki, przy dobrym jednakże 
obrocie można zdobyć kredyt obszerniejszy, ę 
drugą podstawę operacji. Przypatrzmy się więc tój 
operacyi kredytowśj. Przeszło 20 lat był św. Jur for­
tecą operującą i siły współdziałające tam się koncen­
trowały, i za pomocą zawisłego we wszystkim kleru 
wiejskiego operowano kredytem społecznym 1 po 1 y- 
cznym na podstawie kredytu religijnego. Gdy ten osta­
tni mało był podejrzywany, rozwijano operacye spo e- 
czne i polityczne z dość szczęśliwem powodzeniem. 
Lecz przyszła chwila, w którój kredyt religijny chwiać 
się począł, kler właśnie wiejski pierwszy poczuł to za­
chwianie, gdy obaczył nad sobą ustawę wyznaniową, 
krępującą swobodę sumienia i przekonań, która to usta­
wa zrobiła z kleru ruskiego murzynów pod absolutną 
i li tylko dyskrecyonalną władzą św. Jura z jednej 
strony, a pod kaprysami politycznemi starostów powiato­
wych z drugiój. v .

W tój zręcznie upozorowanój niewoli przejrzał kler 
ruski i opuścił swych prowodyrów — i stało się, że 
wybory do sejmu i rady państwa wypadły tak dziwnie, 
że ledwie 3 Rusinów wybrano, z których każdy repre­
zentuje zupełnie inny kierunek, a wszyscy trzej razem 
nie mają żadnego politycznego znaczenia, ni kre­
dytu. Nad fortecą św. Jura zawisło także Przezaa- 
czenie dziwnie patryotyczne — którego ofiarą był Me­
tropolita, a zbytek władzy w ręku Malinowskiego był 
tak wielki, iż go sparaliżował, lecz pozostawił klerowi 
w spadku egzamina prosynodalne, ten ostracyzm swięto- 
jurski, który tak hańbiąco oddziaływa na kler 1 jego 
władze — iż kompletnie poderwał kredyt mo­
ralny. Ze tak jest, najlepszym dowodem usunięcie 
kwestyi kongrualnój z porządku dziennego. Leputaci 
przez kler wybrani otrąbili ogromne nadzieje, tymczasem, 
gdy kwestya sama spadła z porządku dziennego, cie a- 
wość kleru docierała do odkrycia prawdziwego stanu 
rzeczy — wyśledziła go, i przekonała s:ę, ze powagi, 
u których deputacya się prezentowała, lepiej znają stan 
rzeczy, jak sama deputacya, a na zapytanie jednej z po­
wag, dla czego władze duchowne odmawiają popar­
cia prośbom pojedyńczych duchownych o zapomogę, 
którzy są biedni i mają liczne rodziny, a popierają 
prośby tych, co są w możności stawiania kamienic po 
miastach? Tu okazał się kredyt z góry stra-
c o n y m. .

Drugim wymownym dowodem straty kredytu jest,
jak zauważył profesor Romańczuk przy zagajaniu 
„wiecu,“ że ,jeden tylko stan Rusinów widzę tu słabo 
zastąpiony, a to ten, który do niedawna jeszcze

Bardzo słusznie zwrócono uwagę na pewną różnicę 
zapatrywań, znachodzącą się w słowach prokuratora 
Treplina i starszego prokuratora Rzeszy, bar. v. Secken­
dorfs, w procesie Kraszewskiego.

Treplin powiedział:
„Oskarżony Kraszewski nie był prawda re- 

wolucyonistą w zwyczajnćm rozumieniu ; na to 
był on za stary i za doświadczony. Przeżył 
on trzy rewolucye bezskuteczne, wiedział, że 
z szablą w ręku nic dokazać nie można. Mi­
mo to przecież był on gorliwie czyn­
nym dla przywrócenia Polski. Pra­
gnął tego dokazać, uważając owę już wspo­
mnianą drogę za nieodpowiednią chwilowo 
w inny sposób, a mianowicie przez po­
uczanie swego narodu.“

Pan Treplin uważa przeto pouczanie swego narodu, 
niesienie pochodni światła i nauki przed ziomkami za 
rzecz zdrożną, karygodną i prowadzącą ua ławę oskar­
żonych.

Jest to zupełnie fałszywe pojmowanie rzeczy, które 
z ust tak wysokiego urzędnika w tak ważnćj chwili 
wyjść nie powinno.

Oświecanie społeczeństwa swego, byle w sposób 
godny, uczciwy i szlachetny, nie może być nigdy uwa­
żane za karygodne, nawet wtedy, gdyby nie byle miłe 
dla komisarzy, landratów i prokuratorów.

Trafnie tóż przypomniano słowa posła Władysła­
wa Bentkowskiego, wypowiedziane w sejmie pru­
skim w r. 1850, kiedy żądanie pomnożenia liczby za­
kładów naukowych w W. Księstwie Poznańskióm na­
zwano rewolucyjnóm. Wówczas to szanowny poseł po­
wiedział te słowa:

Tak! jest to rewolucya — ale rewolucya 
przeciw ciemnocie, walka o światło i prawdę. 

Izba hueznemi oklaskami przyjęła wówczas te 
słowa.

Gdzie prawo, wolność i prawda są w poszanowa­
niu, tam na taką „rewolucyą“ zgodzić się muszą i 
prokuratorzy, pozostawiając różnym „reptiliom“ zadanie 
znęcania się nad takimi „agitatorami“.

Uznał to widocznie i naczelny prokurator Rzeszy 
baron v. Seckendorf, kiedy po mowie Treplina oświad­
czył dodatkowo:

Szanuję ja każde uczucie narodowości, choćby 
ono odzywało się dla narodu, nie posiadającego 
już samodzielnego bytu. Uczucie narodowości 
milsze mi o wiele, niż kosmopolityzm (między-



przodował w dziejach narodowych — nie­
obecność jego wyjaśnia dostatecznie jego trudne 
i przymusowe położenie.“ A więc stworzono 
klerowi to położenie, zachodzi tylko pytanie: kto? Ale 
o tóm po tóm — zaznaczamy tylko, że tutaj kapitał 
i kredyt stracony, ho ci, co mają nad sobą taką insty- 
tucyą, jak egzamin prosynodalny, i taką ustawę konfe­
syjną, z łaski autorów eo ipso są bezwładni dla tego, 
że zawiśli pod każdym względem jako indywidua od 
dyskrecyi tych, którym wykonanie ostracyzmu jest po- 
ruczone. Z utworzenia tego stanu rzeczy, kler ruski 
znalazł się w przymusowóm a do tego fałszywóm poło­
żeniu, bo ciągle koliduje ze swemi władzami. Na stwier­
dzenie tego mogą posłużyć publiczne oświadczenia deka­
natów załozieckiego, horodeńskiego, a w ostatnich dniach 
dekanatu podhajeckiego, że nie zgadzają się z tenden- 
cyą oficyainego organu „Sionu“ — a to z powodów, iż 
ten organ rozbiera kwestyą celibatu (tak, jak gdyby 
chodziło tu o doradzanie do jakiej zbrodni) i ma popie­
rać jakieś ukryte zamiary Zmartwychwstańców, dla 
których internatu przecie sami panowie radni podha- 
jeccy w zeszłym roku uchwalili subwencyą z funduszów 
rady powiatowćj.

Wiadomo ogólnie, że redakeya „Sionu“ stoi pod 
protektoratem Ordynaryatu, więc kolizya jest rzeczą 
przewidzieć się dającą, i znowu kredyt w tym kie­
runku chwiać się poczyna.

Kwestya reformy Bazylianów — zapewnie w wy­
soko i daleko idących celach, przez rząd i Rzym 
postanowiona, jest dziś tematem na porządku dziennym. 
Żałować tylko przychodzi, że w dziennikach ruskich ze­
szła do rozmiarów skandalicznej satyry, dotykającej 
obecnego zwierzchnika zakonu, którego, aczkolwiek nie 
mamy potrzeby brać w obronę — to jednakże nie mo­
żemy zgodzić się na wywody p. Romańczuka, który 
w zagajeniu „wiecu“ powiedział: „Zarzucają nam prze­
sadną trwogę o tak zwaną reformę Bazylianów, bo ta 
reforma wyjdzie na dobre Rusinom. Ale my zwo­
lennicy prawdziwśj wolności nie chcemy 
narzuconego nam szczęścia, doświadczenie 
z naszej historyi i drugich narodów poucza nas, że do­
zwolenie naruszenia choćby najdrobniejszego prawa pro­
wadzi do utraty najważniejszych praw narodu, i że 
tylko te narody uniknęły tego smutnego 
końca, które zaraz w początku wystąpiły sta­
nowczo w obronie praw swoich."

Jako Rusin wysoko cenię p. Romańczuka, ale 
w poglądach wyżój wyrażonych nie poszedłbym za jego 
myślą, gdyż historya izraelska, Rzymian, Greków, Pola­
ków i nareszcie Rusinów poucza, że ich upadkiem by­
wał upór w przeprowadzeniu reform odpowiednich wiel­
kiemu duchowi czasu, temu władzcy i kredytorowi, 
który albo kruszy upór, albo odmawia kredytu zastojowi 
niezgadzającemu się z jego wszechwładnym prądem — 
musi przeto wyniknąć uzasadniona obawa, czy podobne 
poglądy a raczćj frazesy nie są mimowolnem bałamu­
ceniem opinii publicznej, gdyż zdaje nam się, że zawsze 
korzystnićj przedstawi się zakon Bazylianów uzbrojony 
nauką, wiarą, pogardą zasklepienia w klasztorze dobro- 
milskim lub ławrowskim, a z zaparciem siebie i he­
roizmem pójdzie do Słowian wschodnich i połączy ich 
z nami tą samą wiarą, wzmocni ogniwa plemienne 
i „ultra Garamantas et Indos proferet imperium“ — 
jak gnuśnieć w upadających klasztorach. Ten upór 
w reformie wystawia nas Rusinów oczywiście na utratę 
reszty kredytu publicznego, którego ani teraźniejszy 
hofrat, ani adjutant jego i kandydat na hofrata nie 
podniosą, tak, jak nie podniósł kredytu upadłego banku 
rustykalnego żaden z ruskich posłów, którzy odmówili 
współudziału w operacyi likwidacyjnej i pozbawili się 
naturalnie wszelkiego wpływu na tę dość ważną ekono­
miczną sprawę, bo po prostu bez nich się obędą — 
a reklamy dziennikowe na wiele się nie przydadzą.

(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 121.)

Nazajutrz Lewrard przyjęty został do orkiestry 
i zarazem dał mi pierwszą lekcyą.

Ciotka uważając, że głos fletu rozdzierał jój uszy, 
wyprawiła nas do najodleglejszj stancyjki pod dachem. 
Radośnie odbyły się nasze przenosiny, a Lewrard wy­
dawał się również, jak ja, zadowolonym z takiego 
obrotu rzeczy.

Rama małego okienka zastąpiła nam miejsce pul­
pitu, a mocny kufer, pokryty psią skórą, stanowił je­
dyne nasze siedzenie.

I otóż widzisz nas, podczas pierwszych dni peł­
nych zapału dla gamm. Wuj pouczył mnie już nieco 
pierwszych zasad muzyki — palce miałem wyćwiczone. 
Znając nuty, mogłem przy pomocy nowego nauczyciela 
szybkie czynić postępy, lecz po niejakim czasie pilność 
nasza osłabła tak z jednej, jak z drugiej strony. Zaczy­
naliśmy lekcyą, grając jak najgłośnićj i przysuwając 
się jak najbliźćj do okienka, aby nas ciotka mogła 
usłyszeć; poczćm nieznacznie muzyka szła decres­
cendo, pianissimo, w końcu zaś odkładaliśmy flet 
na bok na resztę lekcyi.

A wtedy, jakież miłe zaczynały się rozmowy, sze- 
ptane półgłosem, jak gdyby z obawy, aby nas kto nie 
podsłuchał! Lewrard opowiadał mi, że pochodził z da­
leka, z bardzo daleka. Do chwili poborów do wojska 
mieszkał w pewnćm miasteczku, położonćm nad rzeką; 
w około ciągnęły się niezliczone pagórki, obrośnięte 
winnicami, i lasy z kasztanowych drzew, których 
owoce piekł na polu, pilnując wraz z towarzyszami by­
dła. Biedny wędrowny muzyk nauczył go grać na 
flecie — a wydoskonalił się sam w tój sztuce, grywa­
jąc całemi dniami po polach i lasach.... Czasami roz­
mowy nasze milkły. Brał wtedy w rękę flet, wygry­
wał piosnki swego kraju, a mnie zachwyconemu i ocza­
rowanemu wydawało się słyszeć ryk bydła, pomięszany 
ze śpiewem ptasząt. — Wtedy już nie nauczyciela, lub 
przyjaciela, ale samorodnego artystę, słuchałem i po­
dziwiałem.

Gra jego była prześliczną, niemnićj wszakże lubiłem 
rozmowę z nim. Opowiadał tak pięknie, a ze swym 
smutnym wyrazem twarzy, zdawał się prawdziwie 
szczęśliwym znalazłszy chętnego słuchacza, ciągle go 
pobudzającego pytaniem; cóż dalej? Widzę go dotąd 
przed sobą, siedzącego z rękoma skrzyżowanemi na ko­
lanach i mówiącego cicho z uśmiechem : Na ciebie 
teraz kolej opowiadania, mały Chińczyku, — i słuchał 
mnie z równą przyjemnością, jak ja jego.

Obydwaj byliśmy nieśmieli i dzicy, a pomimo to od

Ze szkicu powyższego widzimy tedy, że kredyt, 
jeżeli nie całkowicie, to w znacznćj części stracony 
u rządu — w Rzymie chwieje się także, w kraju go 
bardzo mało, ale co najsmutniejsza, to i u siebie go 
nie mamy, kiedy kler nie dowierza swój władzy — 
a władza rada ze swego ostracyzmu nie myśli podnieść 
powagi kleru, którą zdeptała do tego stopnia, iż dzisiaj 
paroch w stosunku do swojego wikarego — w pewnym 
zatargu tego ostatniego z djakiem — rozstrzygnął 
w pierwszj instancyi spór w ten sposób, że wikarych 
może mieć na setki, a takiego djaka trudnoby dostać, 
co spowodowało bardzo smutne następstwa u biednego 
wikarego.

Dopóki nie przyjdziemy do tój zasady, iż ka­
żdy kapłan — jak żołnierz francuski, który w tornistrze 
nosi buławę marszałkowską — jest przynajmniój tyle 
godnym, ile tak zwany egzaminator prosynodalny — 
dopóty do kredytu nie przyjdziemy — a kapitał, 
jak widzimy, jest dość lichy. Bawić się w „wiece,“ 
gdzie każdy komisarz policyjny ma prawo i władzę 
zamknąć usta mówiącemu, to nie podniesie ni kredytu, 
ni kapitału.

Berlin, 23 maja.
Wszystkim wiadomo, że „National-Ztg.“ uporczywie 

twierdziła, iż wina bezowocności ostatniój sesyi sejmo- 
wój spada jedynie na „katolicko-zachowawczą 
większość.“ W skutek tego „Nordd. Allg. Ztg.“ 
wystąpiła wczoraj z artykułem, z kilku względów za­
sługującym na bliższe w nim się rozpatrzenie. Wina 
bezowocności sesyi sejmowój, prawi organ półurzędowy, 
już dla tego na „katolicko-zachowawczej większości“ 
ciążyć nie może, ponieważ takowój zupełnie nie ma, 
z wyjątkiem poszczególnych przypadków, w których się 
sztucznie wytwarza. Zarzut niepowodzenia spotkać tylko 
może „wolnomyślność,“ istniejącą nie tylko na lewicy 
i w centrum, lecz nawet pomiędzy konserwatystami, 
przypisującymi sobie, że w parlamentarnych obradach 
lepiej wszystko wiedzą ed innych. Pomiędzy nimi atoli 
i członkami centrum już dla tego samego o trwałym 
sojuszu mowy być nie może, ponieważ pomiędzy obiema 
frakcyami istnieje zasadnicza różnica co do interesów 
i pobudek, jak to już sama słabość centrum „do 
poloniamu“ dowodnie wykazuje. Któżby tu sprawcy 
artykułu z łatwością nie odgadnął? Wyrażenie „lepsza 
wiedza“ już po kilkakroć od stołu rzeszy związkowej 
padło. Tem więcój nas to cieszy, że co do istoty rze­
czy, tj. o ile tu chodzi o „sojusz katolicko-zachowawczy,“ 
z autorem artykułu najzupełniej się zgodzić możemy. 
Widzi on „zasadniczą różnicę“ między konserwatystami 
a centrum, i w tómsię bynajmniój nie myli. Zapomniał 
tylko dodać, na czóm ta różność zasad polega. A prze­
cież jest to tak jasnóm, jak słońce, że nie mamy prócz 
centrum stronnictwa na wskroś zachowawczego. 
W krajach katolickich ten kierunek, który my nazy­
wamy centrum, zowie się wprost zachowawczym, n. p. 
w Belgii, Francyi i Hiszpanii. W tych wszystkich kra­
jach stronnictwo zachowawcze jest także i konstytu 
cyjnem, nadewszystko zaś niezawisłśm. To 
samo powiedzieć się godzi o konserwatystach w pro­
testanckiej Anglii. W Prusach tylko jest inaczój. Tu 
konserwatyści niczóm innóm nie są, jak tylko stron­
nictwem rządowóm, a jeśli tu i ówdzie jakaś 
znakomitsza z ich łona osobistość poważy się mieć swe 
własne zdanie, natychmiast na nią spada klątwa „wol­
nomyślności,“ liczą ją do „centrum,“ postępowców,“ 
„Polaków,“ „Jezuitów“ itd., a cały aparat rządowy wy­
sila się przy nowych wyborach na niedopuszczenie jej 
do ław poselskich. Bez wątpienia stoi to w związku 
z całym rozwojem pruskiój polityki. Przesadne pojęcie

pierwszój chwili mówiliśmy do siebie „ty“. Nigdy jeden nie 
znudził drugiego, a lekcye wydawały nam się zawsze 
zbyt krótkiemi. Przyjaźń nasza wzrastała z dnia na 
dzień, gdy się zbliżała zwykła godzina lekcyi, dostawa­
łem pewnego rodzaju gorączki Pulsa biły mi przyspie­
szonym tętnem, a usłyszawszy z daleka jego kroki, ru­
mieniłem się z radości. Pomimo to udawałem, że czy­
tam z wielką uwagą. Obecność ciotki, przed którą za 
nic w świecie nie chciałbym był zdradzić mych uczuć, 
nadawała im powabu zakazanego owocu. Wkrótce drzwi 
się otwierały, a podczas gdy nauczyciel zamieniał kilka 
grzecznych słówek z żoną przełożonego, układałem bez 
pospiechu książki, jak gdybym tylko zmieniał lekcyą z 
których jedna nie była mi milszą od drugiój. Raz wy­
przedzałem Lawrarda na poddasze, drugi raz puszcza­
łem go naprzód, udając, że się ociągam. Był to pe- 
wiem rodzaj hipokryzyi, lecz ciotka miała tak surową i 
chłodną minę!

Obawiałem się bardzo, aby wuj nie oddalił nau­
czyciela, uważając postępy ucznia za niedostateczne. 
Obawa ta wzbudziła we mnie więcój pilności i staran­
ności. To tóź gdy raz popisywałem się przed wujem, 
powtórzyła się scena pierwszych odwiedzin Lawrarda. — 
„Zono, czy słyszysz Chińczyka? — powinszujże mu! — 
Byłoby to za wiele wymagać od ciotki, chcąc wszakże 
okazać, że posiadała tyleż serce, co inne kobiety, zauwa­
żyła, iż ten biedny Lawrad źle robi, grając tak dużo 
na flecie.

— Z pewnością — dodała — rodzice jego po­
marli na piersiową chorobę.

Słowa te, których znaczenia wówczas nie pojmo­
wałem, zastanowiły mię na chwilę — po tygodniu nie 
myślilem już o nich.

Około tego czasu uczyniłem pewne odkrycie. Prze­
rzucaliśmy z Lawrardem zeszyty muzyczne i czytywa­
łem głośno tytuły tych dzieł.

— Jakąż otwartą główkę masz malcze — rzekł 
mi raz nauczyciel — i jak biegle umiesz czytać pisane 
litery!

— Wielkaż mi zasługa — odpowiedziałem — jest 
to moje własne pismo.

Źrenice Lawrarda rozszerzyły się.
— Jak to! tyś to sam pisał? sądziłem, że dopiero 

zaczynasz się uczyć liter.
Wybuchłem wesołym śmiechem, czując się wywyż­

szonym w oczach przyjaciela. Popatrzył on na mnie 
długo i uważnie, chciał przemówić, lecz powstrzyma: 
się i ujrzałem, że zaczerwienił się gwałtownie.

— Grajmy — powiedział nagle, podnosząc flet do 
ust. — Pałce jego drżały, gdy zaś pograliśmy kilka 
minut zaczął na nowo:

— Malcze, czy potrafiłbyś napisać list, jakiby ci 
kto dyktował? Odpowiedziałem, że z własnej głowy 
napisałem już dużo listów w dzień Nowego Roku.

— Jak to — zawołał — potrafiłbyś napisać list, 
złożyć go i zaadresować?

idei rządu, kulminującój w militaryzmie i urzędniczój 
hierarchii, mniój lub więcój ukryte usiłowania wytwo­
rzenia religii państwowej muszą naturalną koniecznością 
wieść do systemu, sławiącego władzę dyskrecyjną jako 
ekstrakt politycznój mądrości, a uważającą swobodę 
i niezawisłość przekonania jako grzech śmiertelny. Z ta­
kim systemem wolność Kościoła katolickiego przenigdy 
się nie pogodzi, i ztąd każdy nieuprzedzony chętnie 
przyzna, że między konserwatystami a centrum o trwa­
łem przymierzu mowy być nie może. Mimo to wszystko 
centrum nie przestanie szukać dobrego tam, gdzie je 
znajdzie, i łączyć się z sojusznikami bez względu, po 
jakiój ich znajdzie stronie, czy po prawój, czy lewój. 
Powiedzieliśmy to już nieraz i będziemy to za każdą 
rażą powtarzali.

NIEMCY.
* Berlin 26 Maja. Pogłoski o wystą­

pieniu X. Bismarka z pruskiego ministerstwa o tyle 
nową przybrały postać, iż kanclerz zrzecze się podobno 
tylko teki handlu i spraw zewnętrznych, ale zatrzyma 
prezydium w ministerstwie. Król pewnie w tej spra­
wie dotychczas nic stanowczego nie orzekł. Mianowicie 
nie jest jeszcze uregulowaną kwestya prezydyalna i sto­
sunek rady stanu do ministerstw. Trudno przypuścić, 
by się kanclerz miał wyrzec swych zamysłów: zdaje 
się, że nastąpiła tylko w nich zwłoka.

— P'ostawa rządu w sprawie Lynckera. 
„Nord. Allg. Ztg.“ zabiera dziś głos w znanój sprawie 
p. Steinmanna i mówi:

Pobłażliwość ministrów, chcących utrzymać posłów 
w dobrem usposobieniu, aby przyjście do skutku praw po­
żytecznych nie rozbiło się o ich niechęć i zły humór, nie 
może pozbawić króla praw przysługujących koronie, skoro 
tenże się przekonał, że czas jest wkroczyć i przeszkodzić, 
aby uprzejmość i grzeczność nie wytworzyła prawa zwyczaj­
nego na szkodę koostytucyi. Monarchia winna się zabez­
pieczyć od niekorzyści powstających stąd, że ministrowie 
interes państwa więcój mają na oku, niż wchodzące w skład 
sejmu frakeye. Ten wyższy stopień zajęcia się dobrem 
państwa łatwo może patryotyeznych ministrów przywieść do 
tego, iż zamykają oczy na przekroczenia linii konstytucyą 
nakreślonych, byleby tylko pożyteczne projekta stały się 
prawem. Taka pobłażliwość budzi w stronnictwach chęć 
przewodzenia i podnieca ją do tego stopnia, iż na pozór 
małoznaczne koncessye służą potem za pożądaną sposobność 
do robienia coraz nowszych zdobyczy w obrębie § 45, który 
władzę wykonawczą zastrzega królowi.

Niepodobna szyderstwa i ironii dalój posunąć. 
A zatóm sejmowi ma być wydartóm prawo jawnie mu 
przysługująca, którego mu dotychczas nikt nie zaprze­
czył, a organ rządowy zowie to „niepomierną chęcią 
przewodzenia“ 1

— J. C. K. Mość cesarzewicz odwiedził 
barona Rothschilda i oglądał jego galeryą.

— W niedzielę d. 25 maja nastąpiło 
w Bremen otwarcie wystawy argentyń­
ski ój za pomocą i współdziałaniem tamtejszego towa­
rzystwa jeograficznego. Prezydujący Albrecht w swej 
mowie zwrócił uwagę na wzrastające znaczenie rzeczy- 
pospolitój argentyńskiój w sferze handlu i przemysłu, 
»oezóm delegowany rządu argentyńskiego, Lopez, po­
dziękował towarzystwu jeograficznemu i wzniósł toast 
na cesarza Wilhelma. Przy otwarciu byli czl mkowie 
senatu i bawiącój tu komisyi połączenia celnego Bremy. 
Wystawa obfituje mianowicie w płody surowe.

— Philipsruhe. Telegramy donoszą, że w 
dniu dzisiajszym w białój sali zamkowój odbył się cy­
wilny ślub ks. następcy tronu Leopolda anhaltskiego z 
księżniczką Elżbietą heską; po nim nastąpił ślub ko­
ścielny. W świetnym pochodzie prowadził ks. następca

Zaproponowałem mu, że napiszę zaraz w jego obe­
cności. Zdawał się walczyć sam ze sobą — lecz po­
nownie umilkł i kazał mi grać aż do końca lekcyi.

Nazajutrz pokazałem mu kilka kartek, zapisanych 
moją ręką; zdumiony, obracał ja na wszystkie strony. 
Przyznał mi się wtedy, że nie umiał pisać, co mu spra­
wiało wielką przykrość.

— List! — mógłbym napisać list — powtarzał, 
mówiąc po cichu, jakby do siebie.

Będąc zupełnóm niewiniątkiem, nie pojmowałem 
znaczenia, jakie przywięzywał do umiejętności nipisania 
listu, i wytrwałości, z jaką ciągle powracał do tegoż 
przedmiotu. Mie miał rodziny, a nie przyszło mi wcale 
na myśl, aby można do kogo innego pisać, jak do ro­
dziców. Ofiarowałem się nauczyć go pisania — i kilka 
lekcyi poświęciliśmy w istocie na ten cel. Muszę ci tu 
powiedzieć, że lekcye Lawrarda były poniekąd bezpła­
tne — sądził więc, i słusznie, że może ich także dla 
siebie używać. Nie wielkie miałem powodzenie w nau­
czaniu. Napisawszy jego nazwisko, kazałem mu napi­
sać moje. Nic z tego nie pojmował, ale tćż metoda 
moja wiele pozostawiała do życzenia. Zrzekł się 
wkrótce nadziei wyuczenia się pisania, i me chciał 
już nawet o tóm słyszeć. Poczciwy Lawrard! Dziś go 
pojmuję.

Nie myśl przynajmniój, abym się czuł upokorzo­
nym jego nieuctwem. Przeciwnie byłem zachwycony, 
że tym sposobem zmniejszała się różnica wieku, który 
nas jedynie oddalał od siebie. Zresztą, czyż nie posia­
dał nademną przewagi talentu? czyż nie zazdrościła mu 
cała nasza orkiestra? zapewniam cię bowiem, że nie 
ja jeden byłem wielbicielem mego przyjaciela. W oczach 
wszystkich innych flot pod jego oddechem wydawał ton 
czysty, świeży i pełen życia... Oh, zdaje mi się, że go 
teraz jeszcze słyszę... Na próbach milkliśmy chwilami 
wszyscy, aby go słuchać, a nadymałem się wtedy 
dumnie, jak gdyby uwaga wszystkich na mnie była 
zwrócona. On zaś grat dalej — nie domyślając się 
niczego.

Piękna pora nadeszła — pomimo to nie wycho­
dziłem nigdy krokiem z domu i koszar. Lawrard ofia­
rował się chodzić ze mną na przechadzki rankami i 
wieczorami. — Ależ, co powie na to ciotka ? zagadnąłem 
z ciężkióm westchnieniem. Podjął się wyjednać jój ze 
Zwolenie, aby je zaś otrzymać, podwoił względem niej 
oznaki grzeczności. Rezultat przeszedł wszelkie nasze 
oczekiwania. Pewnego wieczora, skoro Lawrard odszedł, 
oznajmiła mi ciotka, że nie miała serca odmawiać cze­
gokolwiek chłopcu, wedle jćj mniemania noszącemu w 
sobie zaród śmierci, która mu wyglądała oczami. Z tego 
wszystkiego jednę tylko rzecz zrozumiałem; puszczano 
mnie na swobodę wraz z przyjacielem.

Och! prześliczne wycieczki odbywaliśmy razem! Lasy 
były rzeczą znpełnie nową dla mnie. Z jakąż niewy­
mowną radością przebiegaliśmy je o brzasku, gdy drzewa 
nikły jeszcze we mgle, lub wieczorem, gdy słońce rzucało

ironu królową duńską, następca tronu duński cesarzową 
rosyjską, ks. Cambridge księżniczkę Wales, W. ks. heakj 
W. księżnę meklemburgsko-strelicką, W. ks. następy 
tronu badeński księżniczkę Henrykową Niderlandzką, 
Fryderyk Leopold księżnę Nassawską, Aleksander książó 
bułgarski księżnę Helenę meklemburgsko-strelicką. g8¡^ 
źniczka narzeczona, którój powłok niosły cztery darriy 
dworskie, szła pomiędzy landgrafem heskim i księżną 
Anhalt. Chórzyści opery frankfurckiej wykonywali śpię, 
wy podczas aktu zaślubienia; podczas zamiany obrączek 
baterya po za Menem stojąca dała trzy sałwy. Cesarz 
Jegomość zamianował następcę tronu anhaltskiego rot. 
mistrzem w 1 pułku gwardyi dragonów i kapitanem 
á la suite w Anhaltskim pułku piechoty nr. 93, a na. 
rzeczonej jego udzielił order Ludwiki. W. książę heski 
ozdobił narzeczonego orderem lwa złotego. W galowym 
obiedzie miało udział 54 książąt, a w wieczornóm ze. 
braniu w oranżeryi 60. Po uwerturze do komedyj 
„Kónigslieutenant“ wykonano rozmaite kompozycye na 
orkiestrę i przedstawiono żywe obrazy. Potem nastą­
piło „cercie“ i wieczerza, w którój książęcy goście za. 
siedli przy siedmiu stolach. Oświecenie oranżeryi i alei 
parkowych było czarujące.

— N a j p r z e w i e I e b n i e j s z y Biskup rno. 
nasterski polecił w skutek życzenia naczelnego pre. 
zesa duchownym dyecezyalnym, aby wspierali władze 
miejscowe w wykonywaniu świeżo wydanych rozporzą. 
dzeń przeciw pijaństwu.

— Łagodne wykonywanie praw majo, 
wych. ZTrewiru piszą, że niedawno skazano pewnego 
księdza za msze i udzielanie sakramentów św. na 200 m. 
kary. Z nad Moselli zaś donoszą, że jednemu z kapła­
nów, który odbywszy studya w Inszpruku, w skutek 
tego nie otrzymał dyspensy, lecz mimo to w małóm 
mieście obwodowóm pełnił posługi duchowne, przysłano 
rozkaz, aby się nadal wstrzymał od wszelkich czynno- 
ści, jeśli nie chce, by go zadenuneyowano i obłożono 
karami.

— Prawo o zabezpieczeniu robotników 
przeszło wczoraj w komisyi, jak już donosiliśmy, więk­
szością głosów. Wolnomyślni tylko przeciw niemu gło­
sowali. Nawet narodowcy za nióm się oświadczyli, do­
dając jednak, że ich głosy nie przesądzają o późniejszój 
postawie ich frakcyi. P. L. Loewe zdał przy zamknięciu 
obrad komisyjnych następującą reklamaeyą:

Członkowie wolnomyślni siódmej komisyi mimo ważnych 
skrupułów wzięli udział przy pierwszóm czytaniu w obra- 
dach nad projektem i chcieli tak samo postąpić przy dru- 
g'óm, tóm więcój, że ostateczna uchwała tycząca się waż­
niejszych punktów za zgodą komisyi odłożoną została do 
drugiego czytania. Ale zaskoczeni rozmaitemi wnioskami, 
uchwalonemi po za komisyą w skutek porozumienia z re­
prezentantami rządu, przekonali się, że puukt ciężkości 
w drugióm czytaniu przeniósł się po za obręb prac korni- 
syjuych, poprzestali w dyskusyi w obec wniosków większości 
na wyrażeniu swych wątpliwości i ze wyględów materyalnych 
głosowali przeciw sformowanemu przez tęż większośt 
projektowi.

Ogłoszeuie tego oświadczenia spowodowało przewo­
dniczącego w komisyi do następnój repliki:

W obec deklaracyi p. Loewego oświadczam jako prze­
wodniczący, że w czynnościach komisyi nic nie zaszło, coby 
z porządkiem obrad parlamentu lub zwyczajem parlamentar­
nym w jawnój było sprzeczności.

Słabeć zapewne musialy być powody „wolnomyśl- 
nych“ do odrzucenia projektu, jeśli wdają się w takie 
sprzeczki. Na mocy starodawnej i powszechnie używa- 
nój praktyki przyjaciele projektu prawnego starają się 
czy to w komisyi, czy na plenarnóm posiedzeniu na 
wspólnój podstawie ze sobą porozumieć. Nic innego się 
też i tą rażą nie stało. Jeśli jakiś dziennik liberalny 
twierdził, że członkowie centrum i frakcyi zachowawczéj 
zmówili się na odrzucenie wniosków „wolnomyślnych“,

»między liśćmi całe snopy promieni! lub tóź gdy 
ońce już zaszło, świętojańskie robaczki błyszczały w 
awie i na krzewach — pnie dębów i brzóz zdawały 
ę bielszemi, a ptaszki w gniazdkach śpiewały ostatnie 
rrotki — przerywane ogarniającą je sennością) La- 
rard chory 1 śniło się chyba ciotce! Nigdy nie wi- 
¡iałem go szczęśliwszym i weselszym. Możnaby rzec,
i odnalazł wielkie kasztanowe lasy rodzinnych stron.
7 przeciągu ośmiu dni wyszukaliśmy przeszło dwa- 
sieścia gniazdek — Lawrard miał prawdziwy dar i 
•ęcznuść do tego. Przypatrywaliśmy się im tylko z 
aleka, i to nie długo, bo towarzysz mój tego nie 
erpial — nie psuliśmy ich nigdy, skoro ujrzeliśmy 
ijka w gniazdku, nie ruszaj ich! szeptał cichutko, 
owrócimy tu, gdy pisklęta wyklują się, a skoro ma- 
Akie wyszły już ze skorupek, gwizdał, aby otwierały 
zióbki i dawał im robaczki. Gdy matka powróci — 
lówił częstokroć z radością — zdziwi się, że dzieci nie 
zekały na nią z obiadem.

Pewnego dnia po południu położyliśmy się obydwa) 
a skraju lasu. Świerszcze ćwierkały około nas — czą- 
teczki żółtój miki błyszczały pomiędzy mchom, po­
detrze przesycone były wonią i promieniami sio- 
ecznemi. ,

— Och! kiedyż skończy się siedem lat mój słuzny, 
zekł nagle Lawrard, i dodał po cichu, jakby sam do 
iebie : Ujrzę ją wtedy !

— Kogo ujrzysz ? zawołałem ciekawie.
— Ach! odmruknął — sądziłem, że spisz, milczc- 

¡aiste 1 gdy wyjdę z wojska, powrócę do du.au i ujrzę" 
ijrzę rodzinną mieścinę.

— Przecież nie masz tam krewnych?
— Pozostawiłem w kraju przyjaciół — wprawa®0’ 

jędzie mi ciebie brakowało — nie pomyślałem o te®j
Zamilkłem, urażony tćm zapomnieniem, które ® 

yydało się czarną niewdzięcznością. Towarzysz mój 
inął — smutek i gniew nie dozwoliły mi pójść za je& 
»rzykładem; nagle usta jego poruszyły się i wymów 
»rzez sen bardzo wyraźnie imię kobiece: Marianetto•

— Ach, ach! Marianetta — zawołałem — * 1 P ‘ 
wtórzyłem ze śmiechem: Marianetta ? ,

— Co to się znaczy, Chińczyku? — za§ad^ 
surowym głosem nagle przebudzony Lawrard. Pocze 
dodał żywo: Kłamiesz! nic nie powiedziałem. .

Byłem zdumiony do najwyższego stopnia, mg i 
jeszcze bowiem Lawrard nie nazwał mię tak kro 
Chińczykiem, nigdy nie zarzucił mi kłamstwa i 
przemawiał tak ostrym i rozkazującym tonem, bo 
zawiniłem mu? W powrocie z przechadzki starał 
naprawić swą niegrzeczność, a odwołując się do ®°1 
delikatności i dyskrecyi, zapewniał mię, żem się P1 
słyszał, że nic zresztą nie powiedział, że śnił o s«M 
matce chrzestnćj, słowem, że powinienem o tóm 
rżeniu zamilczeć. Pojąłem doskonale, że się pląta1» 
więcój nie rozumiałem.

Ciaer dalszy nastapi,)



to w tóm nie ma prawdy. Jak narodowcom udział 
5? dyskusji przy drugióm czytaniu nie był wzbronionym, 
tak i „wolnomyślnym“ żadnych w tój mierze nielsta- 
wiano przeszkód. Pojąc nie możemy, jak dawni parła- 

z postąpienia pp. Hertlinga, Kulmiza i Mal- 
wydedukować niepodobieństwo wnoszenia

inentaryusze 
zahna mogli
poprawek. Takiemi manewrami „wolnomyślni“ dalszego 
postępu i realizacyi projektu prawnego z pewnością nie 
powstrzymają.

FRANCYA.
* Paryż, 24 maja. Dzienniki urzędowe stwier­

dzają powtórnie upadek handlu francuskiego. Dowóz 
towarów we Francyi w pierwszych 4 miesiącach był 
o 8.124,000 fr. większy, niż w tym samym czasie roku 
zeszłego, a wywoź w tym samym czasie w tym roku 
był o 68,685,000 fr. mniejszy, niż w roku zeszłym, 
a więc wywóz się zmniejsza, a dowóz z zagranicy przy­
biera coraz większe rozmiary. Jedną z głównych ka- 
tegoryi podatków pośrednich jest t. zw. „enregistrement,“ 
dotyczące własności i wznoszące się lub upadające 
w miarę stosunków majątkowych. Podatek ten od 3 
lat coraz jest mniejszy. W r. 1884 jnż 40 milionów 
przyniósł podatek ten mniój, niż w r. 1881. Niedobór 
w podatkach osiągnie cyfrę 80 milionów, lub więcój. 
Z tego powodu uderza prasa na ministra skarbu Ti- 
rarda, a więcój jeszcze na podsekretarza stanu w mi­
nisterstwie finansów Labuze, proponując, aby mu dano 
dymisją.

— Cały Paryż wyruszył dziś do Chan­
tilly na wyścigi mimo grożącój niepogody. Wyścigi 
same były przykrą niespodzianką. Koń, faworyt publi­
czności „Archiduc“ p. Léfébre’a, zupełnie pobity został 
w wyścigu przez „Little duck“ księcia Castries ; dru­
gim wygrywającym był koń „Fra Diavolo“ p. Aumonta. 
Klęska Archiduca jest dla tego przykra, że publiczność, 
mając go za uiezwyciężonego, o bardzo wielkie sumy 
pomiędzy sobą się zakładała.

BELGIA.
♦Lowanium 25 Maja. Jubileusz. W nu­

merze 113 „Kur. Pozn.“ donosiliśmy o obchodzie 50 
letniój uroczystości jubileuszowej katolickiego uniwersy­
tetu. Dziś zamieszczamy nieco bliższych, a interesują-
cych szczegółów. Uroczystość sławnej almae matris 
Loyaniensis była świętem narodowem dla całój katolic­
kiej Belgii. Uniwersytet ten jest ucieleśnieniem wolno­
ści nauki, święto tego uniwersytetu jest też świętem 
wolności nauk. Liberalizm prawi tylko o wolności, a ka­
tolicy belgijscy tymczasem dowodzą jój czynem. Wzo­
rowy zakład liberalny, szkoła normalna w Brukseli 
upadla, nie mając zdrowych podstaw, a uniwersytet 
w Lowanium z powodu jego zasad nazwano „żyjącą 
apologią chrześcijaństwa“; jest on też dotykalnym do­
wodem harmonii rozsądku z wiarą. Dzieje uniwersytetu 
tego najściślej związane są z dziejami ludu belgijskiego; 
nauczając prawdy, stał się obrońcą dusz i wolności pu- 
blicznój. Starożytny uniwersytet w Lowanium, założył 
ks. Jan IV brabancki razem z papieżem Marcinem V. 
Papież ogłosił dnia 9go Grudnia 1425 bullę fundacyjną, 
którą w kościele św. Piotra w Lowanium uroczyście 
ogłoszono. Pierwotnie wykładano tylko prawo, medycyną 
i sztuki wyzwolone. Dopiero w roku 1437 utworzono 
na mocy bulli papieża Eugeniusza IV wydział teologi­
czny. W dalszym biegu czasu, otrzymał uniwersytet 
niezawisłość własnych wyroków sądowych. Profesorów 
było naówczas 50. Obok uniwersytetu utworzyło się 
przez dary dobrodziejów wiele kolegiów i burs dających 
niezamożnym studentom schronienie i pomoc. Kto wi­
dział Oksford i Cambridge, ten zdoła sobie wystawić 
Lawanium, tę ogromną ilość sal naukowych, 43 domy 
dla studentów, bogate konwikty, bursy, którym wielkie 
nadano przywileje, a do tego tak wielką liczbę studentów, 
których 6000 do uniwersytetu uczęszczało. Między in­
nymi znakomitymi mężami, ksztacil się tutaj Adryan 
z Utrechtu późniejszy papież (1522—1527).

Lowanium wielce się także przysłużyło we wzglę­
dzie dalszego rozwoju katolicyzmu w Anglii. Niezli­
czona liozba księży wykształconą została w celach mi 
syjnych. Kolegium Franciszkanów irlandzkich odzua- 
czało się także wielką liczbą znakomitszych mężów 
którzy uniwersytetowi temu zawdzięczali swe wykształ­
cenie.

Pod panowaniem infantki Klary Eugenii Izabelli, 
córki. Filipa II, zasłynęli tam Verhayen Rega i Vesa- 
l us jako lekarze i botanicy.

W wieku 18 utraciło Lowanium wiele z dawnój 
sławy skutkiem sporów z jansenistami, a Józef II odjął 
uniwersytetowi 1789 wiele dawnych praw. Rewolucya 
francuska dotkliwe uniwersytetowi wyrządziła krzywdy. 
W r. 1797 zniesiono uniwersytet. Budynki zamknięto 
i sprzedano przez licytacyą, bibliotekę zrabowano, resztę 
zbiorów przewieziono do Brukseli, a majątek uniwersy­
tetu przekazano na inne cele. Rektora ówczesnego Ha- 
velange’a wydalono, tak samo, jak i wszystkich profeso­
rów duchownych. W r. 1816 pod panowaniem nieder- 
landzkiem ufundowano nowy uniwersytet o dwóch wy 
działach. Przed utworzeniem królestwa belgijskiego 
liczył on już 600 studentów.

W r. 1834 już znów zupełny uniwersytet utwo­
rzono. Do szybkiego wzrostu przyczynił się rektor 
óe Rem. Obecnie istnieje pięć wydziałów naukowych: 
teologia św., prawo, medycyna, filozofia i filologia, obok 
tych matematyka i nauki przyrodnicze. Zarząd tworzą: 
rektor, wicerektor, 5 dziekanów, sekretarz i senat, 
w którego skład wchodzą wszyscy profesorowie. Obecny 
uniwersytet liczy 1600 studentów i 70 profesorów. Stu­
denci wszyscy powinni być katolikami. Celem uzyska­
nia godności doktora teologii św. i prawa kanonicznego 
Koniecznem jest tam 9—10 letnie studyum. Promocyą 
Poprzedza 3-dniowa dysputa o 72 tezach. Papieże 
Grzegorz XVI i Pius IX troskliwą opieką otaczali uni­
wersytet, a Papież Leon XIII postępuje śladem poprze- 
uników.

W uroczystości jubileuszowój brało udział przeszło 
150 tysięcy osób.

AMERYKA.
* Nowy Jork, 11 maja. Katolicy Ameryki pół- 

nocnój z wielkióm zaciekawieniem oczekują otwarcia 
koncylium, które ma się odbyć w Stanach Zjednoczonych. 
■Kościół katolicki narażony na nieprzyjazne zaczepki w 
starym świecie rozwija się w Ameryce coraz silni j. 
«tany Zjednoczone stały się teraz krajem ulubionym 
Przez katolików, a już sam rząd położył wielkie zas ugi 
w obec Kościoła katolickiego biorąc tak energicznie w 
obronę interesa propagandy. W Stanach Zjednoczonyc 
W obecnie około 6,623,000 katolików; Kościołów jest 
6613, kaplic 1150.

TELEGRAMY.
Niż, 26 maja. Rząd przedłożył skupczynie pro 

jekt do ustawy prasowój, gminnój, żandarmskiej, da- 
lój projekt dotyczący reorganizacyi akademii wojskowój 
w Białogrodzie, jako tśż konwencye zawarte w Paryżu 
a mające na celu obronę własności przemysłowój i bu­
dowę podmorskich telegrafów. Wszystkie te projekta 
przekazano odnośnym komisyom. Na wniosek komisyi 
weryfikacyjnej unieważniła skupczyna 5 wyborów.

Turyn, 26 maja. Jutro nastąpi tutaj otwarcie 
międzynarodowej wystawy elektryeznśj w obecności 
króla, królowśj i książąt domu królewskiego.

Zagrzeb, 26 maja. Sejm kroacki w skutek roz­
porządzenia królewskiego rozpocznie dnia 5 czerwca na 
nowo obrady.

Petersburg, 26 maja. Jenerał Rosenbach mia­
nowany został jenerał-gubernatorem Turkestanu i wyje­
chał już tam dotąd.

Petersburg, 26 maja. Oficyalna uroczystość 
rocznicy koronacyi odbyła się dziś tylko w katedrze 
św. Izaaka — przyjęcia u dworu nie było. — Według 
„Prawit Wiestn.,“ podczas wypadku na kolei moskie- 
wskiój pod stacyą Bołogoje został jeden podróżny za­
bity. Dwóch podróżnych i 8 osób z personału kolejo­
wego otrzymało rany. Śledztwo wykazało dość sta­
nowczo, że pociąg wykoleił się z powodu złośliwego 
uszkodzenia toru.

zniemczonych Kaszubach pomorskich miał grad zabijać ptaki 
a nawet kozy.

* Jeszcze o gradzie. W poniedziałek zeszły prze­
chodziła nad Jeżewem pod Borkiem straszliwa burza, raczój 5 
chmur się zeszło razem. Było to o godz. 9 wieczór, p oruny biły 
jeden po drugim, a błyskawice sprawiały, iż całe niebo ogniem 
ziało. Trwało to dwie godziny. W Małachowie silny grad 
wielkości gołębiego jaja, wszystkie okna potłukł (365 szyb), 
a szkło głęboko w podłogę i meble się zaryło. Deszcz 
ulewny zakończył burzę, a chmury gradowe poszły w oko­
licę Książa i Dolska.

* „Kujawiak“ p. Ciechanowskiego z Włocławka, bar­
dzo lekki i wygodny parowiec pasażerski, regularnie będzie 
odbywał podróże pomiędzy Włocławkiem a 'lorun.em. W so­
botę odpłynął on z Torunia z partyą flisaków, wracających 
z Królestwa Polskiego.

* Medal jubileuszowy Kochanowskiego został już 
wybity w Krakowie nakładem p. M. Kurnatowskiego podług 
rysunku p. J. Kossaka na zjazd historyczno-literacki. Na 
stronie głównój: „Na pamiątkę 3001etniój rocznicy śmierci 
J. Kochanowskiego“ — bardzo udatne popiersie w profilu 
otoczone wieńcem kwiatów misteruój roboty, pod popiersiem 
lutnia, pióro i księga, nad głową gwiazda. Napis w otoku:

Ostatnie telegramy.
Praga, 27 maja. Tutejsza akademicka 

czeska Czytelnia powzięła uchwałę, aby w dowód 
współczucia zamianować Kraszewskiego ho­
norowym swoim członkiem; władze rządowe 
unieważniły bezzwłocznie tę uchwałę.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonaliia i zasjaaiczua.

Poznań, wtorek dnia 27 maja.

Doniesienia urzędowo. Król nadał ks ężniczce 
Aubaltyńskiej, Elżbiecie, urodzonój księżniczce heskiój, 
order Ludwiki z liczbą 1813/14.

* P. dr. Beheiin Sehwarzbacli, dyrektor za­
kładu pedagogicznego w Ostrowie pod Wieleniem, prze­
syła nam następujące oświadczenie:

Na wiadomość podaną przez „Kuryera Pozn. * w nu­
merze 118, że w pedagogium w Ostrowie pod Wieluniem 
uczniowie katoliccy zniewoleni są brać u lz ał w nabożeń­
stwie ewangieltcbóm itd., pospieszam z następującą o ipo- 
wiedzią:

1. Od dnia powstania zakładu tego odprawia się co 
niedzielę nabożeństwo dla uczniów, a w nabożeństwie tóm 
zawsze tylko uczniowie ewangieliccy zmuszeni byli brać 
udział.

2. Przy rozpoczęciu tego nabożeństwa śpiewa od 
wielu lat wśród godz n naukowych wyćwiczony chór uczniów 
psalmy lub motety.

3. Do tego chóru uczniów należą, jak się spodzie­
wać trzeba, także i katoliccy i żydowscy uczniów.e; od 
udziału w śpiewach niedzielnych uczniowie żydowscy na 
wnioski rodziców zawsze byli zwalniaui, tylko samowolue 
postępowanie podpadało naganie.

4. OJ wielu miesięcy pomiędzy 70—80 śpiewakami 
jest tylko jeszcze 5 (! 1) uczniów kat. lickich, którzy każdego 
czasu mogą również wystąpić. O „propagandzie“ zatóm 
wcale nie ma mowy.

5. Uwaga, iż i katolickich nauczycieli, nakłaniano do 
brania ndziału w oiedzielnóm nabożeństwie, nie ma żaduśj 
podstawy; są oni tylko zobowiązań uezestuiczyć w uroczy­
stościach narodowych.

Zamieszczając powyższe sprostowanie, możemy sza­
nownego p. dyrektora zapewnić, że nie mieliśmy bynaj- 
rnniój zamiaru podejizy wania jego życzliwości dla 
katolickich uczniów zakładu, dla których p. Schwarz- 
bach w osobnym dodatku do powyższych pięciu pun­
któw spodziewa się uzyskać z czasem regularną opiekę 
duchowną.

Najzupełniój jesteśmy zadowoleni z deklaracyi sza­
nownego p. dyrektora i ufamy, że sam zwolni owych 
pięciu katolików (przy których z niezrozumiałych dla 
nas pobudek położył aż dwa wykrzykniki) od obowiązku 
śpiewania psalmów i motetów przy protestanckim na­
bożeństwie.

Gdyby p. dyr. Schwarzbach tego nie uczynił, na­
tenczas obowiązkiem rodziców jest, aby się o to upo- 
mnieli i nie pozwolili żadnemu dziecku swemu brać 
udziału w tego rodzaju liturgicznych śpiewach.

* Na raeca caytelni ludowych. Z przeniesienia 
61 marek 80 fen. Dziś otrzymaliśmy od Przyjaciela Ludu 
1 m. Razem 62 marek 80 fen.

* Na liczne zapytania, wystosowane do redakcyi 
„Dziennika Czwartego Zjazdu“ przyrodników i lekarzy pol­
skich, donosimy, że „Dziennik“ abonować można po 3 marki 
za wszystkie 5 numerów w każdój księgarni. Główny skład 
„Dziennika Zjazdu“ znajduje się w księgami p. M. Leit- 
gebra i Sp. w Poznaniu.

* Karawana kałmuków w ogrodzie zoologicznym.
Z wielkiem zajęciem przypatrywało się kilka tys.ęcy widzów 
w niedzielę wędrówce po stepie, wyścigom i tańcom, — a 
nasze niewiasty miały sposobność podziwiania, jak to zgrabnie 
kałmuczka doi na pół jeszcze dziką kobyłę. W środę o go 
dżinie 4 po południu gotować będą w hermetycznie zamknię­
tym kotle kumys z kobylego mleka, herbaty, nasła i soli, 
Jestto ulubiony napój kałmuków. O godziuie 6 odbędą s ę 
wyścigi dziewcząt.

* Jutro o godzinie 4 po południu odbędzie się po­
siedzenie rady mejskiój, na któróm pomiędzy innemi przyj 
dzie pod obrady unormowanie pensyi dla drugiego burmistrza, 
dalój udzielenie pokwitowania z rachunków szkół miej­
skich itd.

* Powietrze oziębiło się znacznie i to od niedzieli, 
w którym to dniu przypadała uroczystość św. Urbana, osta­
tniego z „surowych świętych“. Przysłowie ludowe mówi;

„Na Urbana chwile jakie,
To i lato będzie takie.“

Według tego nie powinno lato być zbyt gorące.
* Nawałnica gradowa z dnia 19 maja wyrządziła 

i w zachodnio-południowej części Prus Zachodnich znaczne 
szkody. W powiecie wałeckim w wielu miejscach zboża 
obiecujące plon jaknajpomyślniejszy, do szczętu zostały zbite, 
jakby walcem po nich przejechał. Grad zniszczył także 
kwicie na drzewach. W okolicach Czerska także grad spu­
stoszył znaczne obszary łanów zboża. W Karzenburgu na

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE

kiewicza, wyszła nakładem tutejszej księgarni A, Cybulskiego 
w wspanialem jubileuszowem wydań u.

* Brockhausa „Conversations Leiikon,“ doprowadzony zo­
stał w trzynastem wydaniu już blizno do końca tomu 8, wysz y 
już bowiem tego t^mu zeszyty 106—115. opatrzone w liczne ry­
ciny. objaśniające tekst. Dodajetny, że księgarnia nakla 
wyda niebawem nową niezmienioną odbitkę tego nakładu, a y 
nowym prenumeratorom umożliwić nabycie tego dzieła. o y- 
dzień wyjdą dwa zeszyty.

• Ziemianina wyszedł numer 21 i /»™ra: J“5““0 
wysłodziny buraczane, ich skład chemiczny i wartoś p .
Dr Szczęsny Kudelka. — Protokul walnego zebrania Towarzy­
stwa rolniczego powiatu inowrocławskiego. — Sprawozdanie ro­
czne z działalności Głównego Towarz. Pszczelniczego na le . 
Ks. Poznańskie za r. 1883 — Wiadomości literacki . e
die Ursachen der Noth bei den Landwirthen und Grnndbesi- 
tzern. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkitn
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone, nr. Z l 
zawiera: Nowi Biskupi-Sufragani. — Krok dalej, powieść w trzech 
tomach przez Edwarda Lubowskiego.— Pogadanka, Quisa.
- Korespondencya z Poznania. — Nasze autorki. - Wspomnie­
nia szkolne, Leonarda Sowińskiego. —Obi azy z pobrzeży Niemna. 
Sztuczne wylęganie kurcząt. — Złote listki. — Ztąd i ’ 
przez M. Brutusa. — Kronika polityczna
(Sposób nauczenia się po czesku w 18 lekcyacn.)
Literatura i nauka. - Teatr i sztuki piękne. - Wynalazki i 

odkrycia. - Nekrologia. - Różne.) - Szachy. - Ryciny : 
Nowi Biskupi - Sufragani. — Pod areną Z obrazu Karola Pi- 
loty’ego. — Wylęgacz kurcząt. — Sztuczna kwoka. — Dodatek. 
Eros. Powieść G. Vorga. - Na żądanie wysyła się prospekt 
i numer na okaz, bezpłatnie.

z owąd, 
— Notatki literackie.

Rozmaitości.„Jan Kochanowski, 1530-1584.“ Na stronie oiwrotnój 
w wieńcu z lauru i dębowych liści napis: „Drugi zjazd hi­
storyczno-literacki w Krakowie 1888.“ Ten piękny medal 
będzie miłą pamiątką dla uczestników zjazdu, który, jak się 
zdaje, będzie dość licznym.

* Z Akademii Umiejętności w Krakowie. W dniu 
29 kwietnia i 14 bm. odbyły się posiedzenia komisyi pra­
wniczej Akademii umiejętności. Dr. Dargun zdawał sprawę 

o ruchu ustawodawczym celem zabezpieczenia robotników 
w razie przypadków nieszczęśliwych.“ Przedstawił zabezpie­
czenia robot-ńków w razie nieszczęśliwych przypadków 
którym przy zajęciach przemysłowych, szczególnie w fabry­
kach, tak często ulegają i które sprowadzają czy to śmierć, 
czy tóż zupełną lub częściową niezdolność do dalszego za­
robkowania, albo przynajmniej dłużój trwającą chorobę, jako 
jedno z istotnych zadań ustawodawczych, zmierzających do 
rozwiązania t. zw. kwostyi społecznćj. Wykazawszy niedo­
stateczność obowiązujących ustaw o odpowiedzialności przed­
siębiorców za uszkodzenia, jakie obowiązują, wyłącznie co 
do kolei żelaznych w Austryi (ust. z dnia 5 marca 1869 
1. 27 dz. u p.), a w Niemczech także co do innych przed­
siębiorstw (Haftplichtgesotz z d. 7 czerwca 1871), zestawił 
sprawozdawca porównawczo zasady, na których polegają 
nieuchwalone dotąd projekta niemieckiego rządu związkowego 

lat 1881, 1882 i 1884 o zabezpieczeniu urzędników, tu­
dzież projekt austryacki, w tym samym przedmiocie Radzie 
państwa dnia 4 grudnia 1883 r. przedłożony. Nad tym 
przedmiotem wywiązała się ożywiona dyskusya, w którćj 
oprócz spnwozdawcy b ali udział pp. Machalski, Leo, Bo­
chenek, Zoll, Kloczyński, Markiewicz, Louis, Kasparek i Wil­
kosz Ferdynand. Przeważająca większość oświadczyła się 
za zasadą, także w projekcie austryackim przyjętą, przymu­
sowego zabezpieczenia robotników w instytucy eh publicznych 
pod gwarancyą pań-twową, jako jedynie do celu wiodącą. 
Zdania wyrażoue przez niektórych członków, że dobrowolne 
zabezpieczenie w instytutach prywatnych może także pożą­
dany skutek sprowadzi, tudzież, że zamiast wprowadzać za­
bezpieczenie przymusowe należałoby raczój rozszerzyć odpo­
wiedzialność przedsiębiorców za uszkodzenie, pozostały w mniej­
szości. Oprócz tych pytań zasadniczych rozbierano szczegó­
łowo postanowienia projektu austryackiego. Następnie przed­
stawił dr. Maurycy Fierich potrzebę podjęcia prac celem 
wydawnictwa słowników prawniczych polskich. Zdaniem re­
ferenta dwa słowniki są potrzebne, jeden obejmujący wszyst­
kie wyrazy w pomnikach prawnych polskich aż po koniec 
XVIII w. zawarte — drugi zaś słownik prawni­
czy niemiecko-polski wyrazów, obecnie w 
nauce, ustawodawstwie i praktyce używa­
nych, który byłby poprawnćm i uzupełnóm wydaniem sło­
wnika staraniem Akademii umiejętności w r. 1874 wyda­
nego. W tym przedmiocie zabierali głos pp. Piekosiński, 
Zoll i Schmidt, ostatni mianowicie zwrócił na to uwagę, że 

zawodach praktycznych byłby także bardzo pożądanym 
łownik polsko-niemiecki wyrazów prawniczych. Komisya 

celem ułożenia programu prac słownikowych i obmyślenia 
sposobu tychże przeprowadzenia wybrała na wniosek re­
ferenta komitet ściślejszy, który wnioski swo szczegółowo 
komisyi ma przedstawić. W skład t.pgo komitetu weszli pp. 
Piekosiński, Bobrzyński, Louis, Schmidt, Fierich Maurycy i 
Ulanowski. Ogrócz tego zastanawiano się takio Dad odpo­
wiednim przekładem wyrazu „anfechten“ w ustawie z dnia 
17 marca 1884 1. 36 dz. u. p. Większość komisyi uznała, 
że wyrazy polskie : zaprzeczyć, wzruszyć, z a c ze- 
p i ć najlepiśj oddają myśl tego słowa niemieckiego.

W tójże Akademii odbyło się dnia 20 b. m. posie­
dzenie wydziału matematyczno-przyrodniczego pod przewo­
dnictwem dyrektora dr. Teichmana. Sekretarz dr. Kuczyń­
ski zawiadomił, iż z końcem b. m. wyjdzie z pod prasy 
XI tom rozpraw i sprawozdań wydziału, tudzież, iż druk 
IX tomu pamiętnika wydziału i XVIII tomu sprdwozd ń 
komisyi fizyografieznej jest na ukończeniu, tak że jeszcze 
przed foryami wyjdą z pod prasy. Sekretarz przedstawił 
rozprawę dr. Bronisława Lachowicza: „O nowym sposobie 
otrzymania bezwodników kwaśnych1' i ocenę tój pracy przez 
prof. dr. Radziszewskiego. Dr. Alth i dr. Majer zdali 
sprawę z pracy p. Ossowskiego: „Jaskinie okolic Ojcowa 
pod względem paleontologicznym“. Dr. Nowicki zdał sprawę 
z pracy prof. Władysława Kulczyńskiego: „Przegląd pa­
jąków z rodziny Attoidae żyjących w Galicyi“. Prof. dr. 
Teichraaun zdał sprawę z pracy dr. Jaworowsk ego: „O pa­
wianie" z zakresu anatomii porównawezój. Wszystkie te 
prace odesłano do komitetu redakcyjnego. Prof. dr. Ro­
stafiński wyłożył rzecz: „Kucmerka (Sium Sisarum) pod 
względem geograficzno-botanicznym i historyi kultury“. 
Pracę tę odesłano do komitetu redakcyjnego. Prof. dr. 
Wierzejski przedstawił rezultaty swoich badań nad rozwo­
jem pąków u gąbek słodko wodnych. W dyskusyi nad 
tym przedmiotem brali udział oprócz autora: dr. Major i 
dr. Rostafiński. Na posiedzeniu administracyjnem, które 
się odbyło w dalszym ciągu poprzedzjącego, przystąpiono 
stósownie do regulaminu do wyboru dyrektora na następne 
dwa lata. Obrano ponownie prof. dr. Teichmana.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 28 maja, św. 
Germanab. Wschód słońca o godzinie 3 minut 49. 
Zachód o godzinie 8 minut 5.

Długość dnia 16 godzin 16 minut.
Wypadki historyczne. 1577 Rozporządzenie kró­

lewskie co do okrętów kors irskich. — 1609 Bitwa pod
Torczyną. — 1793 Śmierć hetmana Aleksandra Sapiehy. 
— 1794 Rada najwyższa obejmuje rządy kraju. — 1831 
Bitwa pod Grajewem.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń, 26 maja. Dziś rozpoczął się przed są­

dem wyjątkowym proces przeciw Szafhauserowi i Ondra, 
oskarżonym o współudział w morderstwie koncepisty 
policyjnego Hlubka we Florisdorfie.

Jak się pokazuje z oskarżenia, przyczynił się Szaf- 
hauser niewątpliwie do wykonania zbrodni przez to, 
że towarzyszył Hlubkowi na miejsce czynu, 
że starał się zająć go rozmową i przez to odwrócić 
uwagę jego od czyhających zbójców.

Ondra szpiegował na miejscu, uwiadomił zbójców 
o zbliżeniu się ofiary i stał się przez to niewątpliwie 
współwinym morderstwa.

Obaj otkarźeni twierdzą, iż są niewinni.

PRZYBYLI DO POZiiAftłA
dnia 26 maja.

BAZAR. Dziembowski z Roszkowa, Dziembowski z Wronek, 
Lepert z Królestwa Polskiego, Węsierski z Starkówca, 
Stablewski z Szlacbcina, Żychliński z Gorazdowa, pani 
hr. Żółtowska z Ujazdu, Sczaniecki z Miehorzewka, Mo­
rawski z Kotowiecka, Chłapowski z Pleszewa, Żółtowski 
z Popówka.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani hr. 
Jezierska z Turwi, Zeysing z żoną z Mur. Gośliny, hr. 
Taczanowski z Taczanowa, Mindak z Sułkowic, Sielski 
z żoną z Inowrocławia, Wójtowski z żoną z Wiesba- 
denu, Malczewski z Swinar.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. Górski z Krobi, 
Górski zBożejewa, Magowski z Lwówka, pani Teschmer 
z Bydgoszczy, Rajewski z żoną z Pritzwalk, Walewski 
z Woźuik, Perkowski z Targowój Górki, Polakiewicz 
z Warszawy, Mielcarski z Chwałkowa.

gospodarstwo HANDEL i przemysł.
W. Poznań, 27 maja. (Wełna). Stan handlu wełną 

słaby, z innych stron donoszą nam o takim samym stanie. Kra­
lowi fabrykanci zniżyli już wszystkie swe zapasy, mimo to spo­
dziewają się jo uzupełnić aż {do jarmarku. U nas mało sprze­
dano, kilka małych pozycyi zakupiło kilku fabrykantów z ŁuiyC 
i to’ wełny na sukna po 54 do 55 talarów, wełny zaś nie- 
pradej po 2O’/a -21T/, tal., na prowincji interes leży również 
odłogiem. Zapasy tutejsze wynoszą podług dokładnych obliczeń 
około 5500 cent, i to p-awie wyłącznie pięknej wełny z okolic 
Warszawy i Lublina. W interesie kontraktowym zapanował 
znowu zastój. Tutejsi handlarze bardzo ostrożnie przystępu.ą 
do interesu. Co dotychczas zakupiono, było wełną prawie wy­
łącznie w piękniejszych gatunkach na sukna, średnie gatunki 
wełny sukienniczej i na materye, jako też wełnę włościańską 
niekupowano nieomal wcale. — O ile wiemy, w ostatnim ubie­
głym tygodniu bardzo mało kupiono kontraktownie, z podwyżką 
w cenie o 1 tal., a najpiękniejsze gatunki aż do 2l/a talarów 
w stosunku do cen przeszłorocznych kontraków. Wrocławscy 
znaczniejsi handlerze w ostatnim czasie nic nie zakontraktowali, 
również tutejsi więksi handlerze mało i to w ni znacznych po- 
zycyach, wełny ze znany h im dominiów w sąsiedniej Kongre­
sówce, po cenach odpowiednich na obecne stosunki handlu po- 
zakupowali. Strzyż odbywa się już w człem znaczeniu wszę­
dzie, szczególnie w południowych częściach Księstwa, gdzie już 
w niektórych okolicach j st już ukończoną, pogoda sprzyja nad­
zwyczaj, pranie o ile się można spodziewać wypadnie bardzo za­
dowalająco. Co do wagi strzyży nic pewnego nie da się jeszcze 
powiedzieć. P. S. Jak się w tej chwili dowiadujemy, kupił pe­
wien fabrykant z Laugensalca (Hanowerya) około 1400 contn. 
piękniejszej wełny na i materye po blizko 55 talarów — 
zapasy tutejsze wynoszą teraz w skutek tego tylko 4000 cent.

Berlin, 26 maja. (Miejskie targowisko cen­
tralne. Sprawozdanie dyrekcy i). Na sprzedaż spę­
dzono 3162 sztuk bydła rogatego, 7003 trzody chlewnej, 2117 
cieląt, 14,119 skopów. — Nadchodzące Zielone Świątki wy­
warły pomyślny wpływ na targ dzisiejszy, chęć do zakupna wszel­
kiego gatunku bydła była widoczna. Eksport był także dosyć 
ożywiony - z wyjątkiem u cieląt — ceny płacono wyższe. — 
Bydło rogate zakupiono wszystko, chociaż ciężkie woły 
targowano zwolna. Płacono za I gatunek 56—60 mrk„ za II 
47 — 50 mrk., za IH 43 — 45 mrk., za IV 40 —42 mrk. za 100 
funt, wagi b.tej. — W trzodzie chlewnej był eksport 
słabszy, pomimo to sprzedany został towar krajowy po cenach 
wyższych. Płacono za najlepsze meklemburgskie około 48 mrk., 
za pomorskie 44—46 mrk., za lżejsze (Sengery) 41—43 mrk., 
za 100 funt, przy 20 pret. tary, w bakońskich był targ słaby 
i pozostało wiele niesprzedanych, 46—47 mrk. przy 45- 50 
funt, tary za sztukę. — W cielętach poszła sprzedaż gładko 
pomimo bardzo licznego spędu, m anowicie dotyczy to śradnio- 
ciężkiego towaiu, podczas gdy licznie spędzony ciężki towar 
handlowano tylko powoli. Wysokie ceny zeszłego piątku za ga­
tunek II nie ostały się. Płacono za gatunek I 54 -60 fen., za 
H 40—50 fen. za funt wagi bitej. — Dobre wiadomości z tar­
gów zagranicznych wpłynęły na sprzedaż skopów pomyślnie 
i przyczyniły się do małego podskoczenie cen, przyjnamniej za 
gatunki lepsze. Płacono za gatunek I 45—50 fen., za najle­
psze angielskie jagnięta do 53 fon., za gatunek H 33—40 fen. 
za funt wagi mięsnej. Za trzodę chudą, która stanowiła około 

spędu, przeważnie w towarze średnim a głównie poślednim,
nie płacono wyższych cen od cen zeszłego targu.

* Jana Kochanowskiego
o Sobótce“ wedle wydania 
r. p. 1617 objaśniona i oceniona

(W.) Poznań, 26 maja (—Sprawozdanie gieł­
dowe. - )

Stan powietrza: pogoda.
Zyto spok.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano—.— centnar, 

maj 142, — płac., maj-czerwiec 142,— plac., czerwiec-lipiec 
142,— płac., lipiec-sierpień 142.50 płac., sierpień-wrzesień 143,—„Pieśńświętojańska 

Andrzeja Piotrkowczyka I plac., wrzesień-październik 142,50 plac, 
przez prof. dr. Jana Rymar- [ Okowita; wyżej



flflna wypowiedziałoś —. Wypowiedziano —.— litrów 
nj maj 49.50 płacono, czerwiec 49,70 płacono, lipiec 50,20 

50,70 płacono, wrzesień 50,80 płac., październik
49,80 płac, listopad-grndzień 48,80 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 49.50 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena wypowie-
iTo na M2: .mał 442,—, maj-czerwiec 142, -, czerwiec-lipiec 
44“'~> lipiec-sierpień 142,50 sierpień-wrze sień 143,—, wrzesień- 
pazdziernik —,— m.

Okowita, (zbeczką) pr. 100 = 10,000°/, Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 49,60 marek 
maj 49,60, czerwiec 49,80, lipiec 50,39, sierpień 50,80^ 

mrk^’^^’ łiaz^z3ern3k —>— mrk., w miejscu bez beczki

Owies w miejscu 145—156 mrk., pośledni 132—138 m. 
Groch, wrzący 170—180, na paszę 150—158 m. 
Okowita za 100 litr, a 100°/, 50,50-51 m

Ceny targowe z dnia 26 rnaj’a 1884

„ . . W«. 26 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilog,.

Pszenica potw., piękna ciemna i szklista 185—192
n0’mrk8aO'Olemna * 172 ~18° mrk” P°31a,1'»a ISO do

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękne 146 
średnie —,— mrk.. poślednio 140—145 mrk.

Jęczmień nom., piękny 160 —165 
mrk., pośledni 145-—155 mrk.

Wraoław 26 maja 1884.
Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypowiedziano 1000 contn. 

co ®w:ed'iana —,—, maj 156,— płac., na maj-czerwiec 
152,50 płac., czerwiec-lipiec 152,— płac., lipiec-sierpień 151,— 
żądano, sierpień-wrzesień —,— żądano, wrzesień-październik
14oj~“ żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na maj 187 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cent., na maj 146,— żad., 

— płc., maj-czerwiec 146,— płac., czerwiec-lipiec 146 płc.
Kzep. Wypow. —,— ctr., wrzesień-październik 250 płc.

Sn?« tez *“•’ wyP°w- cent., w miej­
scu 00,50 żąd., maj 58,50 żąd. —,— płac., maj-czerwiec 57,— 
ząd., wrzesien-październik 56,— żądano, —,— plac.

Okowita stałej, wypowiedziano 10,000 litr., w miej­
scu —, jiłac., maj 50,30 płac., maj-czerwiec 50.— jełae., na 
czerwiec-lipiec 50,50 płac., lipiec-sierpień 51,— płac., sierpień- 
wrzesień 51,50 żąd., wrzesień-październik 50,10 żąd.

Postanowienia

miejskiej
deptrtaoyi targowej

Za 160 kilogramów
ciężki średni

naj-
wyż.

.41 4

nai-
niż.

4

naj-
wvż.
« 4

nai-
niż

41

lekki towa 
naj-
wyz

na

i
90117 
90 16 
80,14 
20ll4 
20'14 
5016

16 40 
15! 40 
14; lo 
13‘20 
1420 

¡(15150
żółty 8,80—9,10—9,70

-147 mrk., 

mrk., średni —,—

Cena wypowiedziana na 27 maja: żyto 156,- mk, psze­
nica .¿7.— mrk., owies 146,— mrk., rzep — mrk., olei rz-‘- 
piowy 58 50, okowita 50,30 mrk.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 26 maja 1884.

Pszenioa biała ................... 20 1049
. żółta................... 18 30 17
Zyto...................................... 15 70 15
Jęczmień............................... 16 —¡14
Owies..................    15 60 15
Groch................................  19 —¡18

Łubin spok., za 100 kilogr. 
mrk., niebieski 8,70—9,10—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,3U 
do 7,50 mrk., obco 6,80—7,20 mrk., na wrzesień-październi k 
7,— mrk.

Makuchy Siemienne stale, za 50 kilogr. 9,20 dc
9,40 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrzesień-październik płac 
do — mrk.

Berlin, 26 maja (sprawozdanie urzędowe.- Pszeni , a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—207 według jakośoi 
na miesiąc bieżący płacono —; na maj-czerwiec płacono 
—, żądano —,— ; na czerwiec-lipiec płacono 170,5 -170,

lipiec-sierpień płacono 172,5—172,26; na wrzesień-paździ6r.
nik płacono 175,5—175,25. Wypowiedziano------ cent. (je "
przecięciowa —,—. 5

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 137 —153 wedłu» 
jakości; na mieś. bież. pł. 147,25 -147,5 — 147,25, na maj-czenF 
147,25 — 147,5—147,15; na czerwiec-lipiec 146,25—146,5—146,25. 
lipieo-s erpień płacono 145,25, żądano —na wrzesień’ 
październik płac. 145,—, żądano —,—. Wypowiedziano 5000 
ent Cena przecięciowa —,—.

J ęc z m i e ń za 1000 kil. mniejszego i większy, zian 
żąd. 135—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 128—135 podług jakości. Wy. 
powiedziano------ cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 139—169 wedłtlę 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 142,5, żąd. —; na ma; 
czerwiec płacono 141,5, żądano —,—, czerwiec-lipiec płacono 
140,5->-140—140,25; na lipiec-sierpień 137,5—137—137,25. Wy. 
powiedziano------ kil. Cena przecięciowa —,— mrk

Okowita. Za 100 litr, a 100 pręt. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płac. 55,7; w miejscu z beczką — 
na miesiąc bieżący płacono 50.6—50,8; na maj - czerwie^ 
ptacono 50,6—50,8; na czerwiec-lipiec płacono 50,6—50,8- 
na lipiec-sierpień płac. 50,9—51,5; na sierpień-wrzesień 51,6 dó 
52,0; na wrzesień-październik plac. 50,7 — 51. Wypowiedziano 
—,— litr. Cena przecięciowa —,— mrk.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie 
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°(0 Lombard 5°|0

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Disconto Comandit 
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6% z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hiitte 
Poznańska sprytownia

Berlińsko-Drezdeńska Ł°lej0We’

Halie-Sorau-Guben *

Marienburg-Mlawka ” ”

Oleśnicko-gnieźnieńska ” ”

Wschodnio-pruska południowa
z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. ta sztukę Bk. 
r, .. ” . , _ ” południowa (lombardy) 200 flor, ra azt. ffl.
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

206.75
167,40
81.15
20.43

9.75
16.23
16.75
4,20

147.-
151.60
201.40

78.—
119.75
521.50 

76.—
111.50 
80.75

22.10
48.90
49.80

116,25
74.30

113.50
24.30 
76.-

102.90 
117.20 
533.—
258.50
120.90 
75.40

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków
Londyn 8 dni

8 dni 
8 dni

Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

» >> ,,
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (StaatsschuldschJ
Listy zastawne

Poznańskie
Pomorskie

za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe.
°/o kupon płatny

Saskie
Szlązkie Lit. A. 

a a
i, »»

Wschodnio-pruskie
»»

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

»» fi ii

„ „ ser. I B.
„ „ nowe II ser.

Obligacye powiatowe
ft ii

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

4
47»
4
4
37«

4
37»
4
l1'-

r-

37»
4
4
37»
4
4
4
4
<7,
4
4
4
4
4

7» i 7io 
7« i 7,. 
7» i 7, 

7,7, i 7,7, 
7, i 7,

7, i 7,
7» i 7,
7» i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7» i 7,
7» i 7,
7» i 7,
7, i 7,
, i 7,

’/, i 7,
7, i 7,
7x i 7,

i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7x i 7,

7x i */„
/4 I 7x»

74 i 7,0 
74 i 7x.
74 i 7,0

168.95
81.10

20.455
81.05

167.10
205.55
206.10

kurs
103.10
103 25
103.10 
101.90
99.50

101.80
94.75

102.10 
101.—

95.75
101.70 
101 60
94.70

102.-
101.70
94.50

102.—
102.-
102.—
100.50
101.50

101.60
101.70
101.50
101.70 
101,70

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

,, papierowa
a tt
„ srebrna renta
ii ii ii

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
„ »>
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ mało sztuki
» „ z 1880 r.
,i ,, z 1881 r.

Kosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 
,i „ „ z 1859 r.
,< i, ,, z 1862 r.
>» », ,, z 1870 r.
t> » ,t z 1871 r.
,, i, „ z 1872 r.
»> rr ,i z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r.
„ „ z 1877 r.
» ,, z 1880 r.
u u premiowa z 1864 r.
» i, n z 1866 r.
,i a wschodnia I
n u n II
n ii u III

Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

°/o kupony kurs
5 */x i */, 62.90
4 ’/e > ’/,» 55.50
5 */x i ’/, 89,10
5 */x i ’/, 96.-
4 */« i 85,60
4’/, ’/« i Vx, 67,50
5 V. i V» 80,40
4*/s */x i '/, 68,—
4’/b i Vx. 68,10
4 */x 113 80

ta aztukę M. 311.50
5 x/s i 120,50

ta sztukę li. 313,—
6 hl i V, 102.60
4 ’/, i */, 76,90
5 X/s i */,» 73,60
8 X/x i */, 110’258 */x i */x
6 */, i */, 104,30
5 V. i ’/,» 99.80
5 1ls * /» 90,30
3 V, i */xx
5 ’/a i X/x, 91,40
5 V» i ’/» 91.90
5 X/a i 92,—
5 'li i 7/x. 92,—
5 ’/. i x/x» 92,-
4’/» V« i 3/xo 83,2 J
5 3/x i % 96,40
4 X/a i */,x 76,40
5 ’/, i XA 141,20
5 Va ¡ ’/» 134,90
5 '/<, i */,» 58,50
5 Vx i ’/t 58.90
5 i X/x, 59,90
6 i 3/l» 105,20
fr. — 8,90
fr. ta sztukę M. 39,40

Telegra tu giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego“.

Berlin, 27 maja 1884 Kursa końcowe 27 maja 1884
Pszenioa spok.

maj-czorw. no,— Kapitały,
wrześ.-paźdz. 175,25

Zyto staiej
maj-czerwiec 148,—
czerw, lipiec 147,—
wrześ.-paźdz. 145.50

Olej rzep. epik,
maj-ezerw. 55,40
wrześ.-paźdz. 53,60

Okowita wyżej 
w miejscu 51,20
maj-czerw. 51,30
czerwiec-lipiec 51,30
lipiec-sierpień 51.90
sierpień-wrzeBień 52,40
wrześ.-paźdz.- 51,50

Owies
maj-czerw.
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw.

142,25 

20,000
Szczecin, dnia 27 maja 1884

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. i. zast 
Kredyty
Kelej państwowa 
Lombardy 
Usposob stale

120.75 
103 25 
10180 
101.60 
167.30
85.75

120.75
96.25

104,40
207,-

92.25
62,90
55.25

523,— 
534,50 
259 -

P8zen(oa niezm. 
maj-czerw. 
wrześ.-paźdz.

Zyto stale 
maj-czerw. 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

176,—
179,50

144,—

142,—

(Kursa
słaboOlej rzep

mai-czerw. 
w miejscu 
wrzesień-paźdz,

Okowita wyżej 
w miejscu 
maj-czerwiec 
lipiec-sierp. 
wrześ.-paźdz.

Petroleum
w miejscu

końc.)

57,-

53,50

50.89
51,-
51,80
51,30

8—

Nakładem moim wyszło i polecam:
¿Tana Kochanowskiego

proboszcz w Parzynowle,
umarł dnia 25 maja rb. o godzinie 4 z rana opatrzony 
po kilkakroć śś. Sakramentami. (1074)

Exportacya do kościoła w środę o 6-tej wieczo- 
rem, pogrzeb nazajutrz o godzinie 10-tej z rana.

Żałobne nabożeństwo
za spokój duszy śp.

Michała Chrzanowskiego
odbędzie się dnia 9-go czerwca o godz. 9-tój w Jarząbkowie o 
czem krewnym, przyjaciołom i znajomym donoszą (1078)

Sieroty.

’Trzeci Zakon K Franciszka!
Księgarnia Kaiallefea

Poznań, ul. Wodna 25
odebrała ra wyłączny skład główny i poleca:

Ceremoniał trzeciego zakonu św. Franciszka z Assyżu, aprobowany przez
św. Kongregacyą obrzędów dekretem 18. 6. 83. oraz ..Zachęta i kate­
chizm Tercyarski.“ (Jestto najnowsze i najlepsze dziełko o III zakonie 
napisane przez ks. Golichowskiego) str. 86. - Cena 30 f. opr. 45 f.

O p ró c z t e g o s ą z a w s z e n a s kła d z ie :
Brewiarzyk Tercyjarski. Wyd. III str. 800. Cena 3,00 m.
Reguła III zakonu str. 250 oprawne 1,25 m
Nowa konstytucya reguły Franciszkanów. Cena 10 fen.
Miesiąc św. Frań, przez ks. Segura str. 208. Cona 60 fen.
Pamiątka obchodu siedmsetnej rocznicy urodzin św. Franciszka z Assyżu

103 str. — 50 fen. opr. 80 fen.
Echo III zakonu, pismo miesięczne wychodzi od 1 lipca 1883 r. Prenu- 

merata roczna 1.50 m. Z przesyłką franko na cały rok 1.90 m. (1021)

W. Kwiatkowski
Poznań, plac Wilhelmowski 14=

(narożnik nl. Teatralnej) 
poleca swój obficie zaopatrzony skład roślin doni­
czkowych, egzotycznych i kwiatów, oraz 
pracownią bukietów, wieńcy itd, (1079)

Zakład ogrodniczy Górna-Wilda 31.
N. B, Ucznia potrzebuję zaraz, ale po-

rządnego i sprytnego chłopca.

Prawdziwą Benedyktynkę
od AA Legrand aine 7t butelkę po 7,00 mrk. i na ’/, butelkach po 3,50 
mrk. jako też staro francuzkie i Hollenderskie likwory po cenach przystę­
pnych poleca c u k i o r n i a (1077)

Antoniego Pfltznera
 Poznań, Stary Rynek nr. 6.

o SoToótce
objaśniona i oświecona

przez prof. dr. Jana Rymarkiewicza. 
Wydanie jubileuszowe 

ozdobione portretem Kochanowskiego z dołączeniem me- 
lodyi do Pieśni o Sobótce

w 8° str. 198.
Oena, 4= mrls.. go fen.

. A. CTBWŁSD
księgarnia, skład i wypożyczalnia nut, ekspedycya wszel­

kich czasopism.
Poznań, Gr. Hôtel de France.

Na porę wiosenną i latową polecam
moję pracownią sukień i obryć 
damskich. — Ceny przystępne, (885)

Z2o1oxo-wols3ss.,

Wodna ul. nr. 22.

W. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ul. 22
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, budowa­
nia nowych ołtarzy ; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze­
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, la­
tarki, kierce, krucyfiksy, na Boże męki, do noszenia na proce- 
syi, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsu, figu­
ry P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; również oprawia obrazy 
w ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki 
do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec mieszczące.

Z powodu wydzierżawienia majętności Węgry 
pod Skalmierzycami (stacya Ostrów) odbędzie się tamże 
dnia 18 i 19 czerwca rb. od godz. 9 z rana iicyta- 
cya martwego i żywego inwentarza, mianowicie (3348)

100 sztuk rogacizny,
przeważnie młodych wolców rasy helenderskiój i wilster- 
marsch.

400 macior Rambouillet,
400 jagniąt (półkrwi angielskich),
maszyn i narzędzi rolniczych.

Węgry pod Skalmierzycami (stacya Ostrów).

Walne zebr.
Towarz. P. 2ST.

Pow . <Mll.
odbędzie się w Onieźuie w 
hotelu europ, w piątek dnia 30 
b. ni. o godzinie 4 po południu.
________Komitet.

SALA HOTELU SASKIEGO
ulica Wrocławska 15 1 ptr.

Na życzenie Szanownej P bliczno- 
ści wielce zajmująca wystawa

•Jerozolimy
będzie otwartą jeszczo do dnia 3 
czerwca rb. Od dnia dzisiejszego wy­
stawiona jest nowość: trzęsienie ziemi 
na wyspie Ischia nadniu281ipca 1883. 
Król Humbert na ru nach Casami- 
ccioli itp.

Wy8'awa co dzień otwarta od godz 
9 z rana do godz. 7 wieczorem. 
Wstęp 30 fen., dla dzieci 15 fen.

Z wysoki szacunkiem 
(1084)________(liés z Jerozol i my.

«ORSETÏ
fssysM®

fichus, koronkowe, woalki i ry- 
szki, wstążki i aksamitki, hafty, 
guziki do sukien, kołnierzyki 
i mankiety płócienne, krawaty 
męzkie, parasolki, rękawiczki 
damskie i męzkie, fartuchy ko­
lorowe, pończochy i szkarpety 
jedwabne i bawełniane poleca 
po cenach umiarkowanych

Bon Marché
B. Otocba

vis-à-vis hotelu francuzkiego.

MąesaiU goi Środą
pół mili od cukrowni i od dworca, 
jest pod korzystnemi warunkami na 
sprzedaż. 1330 mórg ornej dobrej 
roli. Bliższe szczegóły w Zielnikach 
P Środą. (1034)

św. Marcin nr. 5
fabrykant instrumentów chirur­

gicznych i bandaży, /
poleca się do radykalnego usńnię- 
cia ruptur. Również poleca się do 
operowania nagniotków. (1056)

Magazyn nasz został ponownie zaopatrzony i®»)

v nowości angielskie, fraukie i krajowe.
1. & A. Witkowscy w Poznaniu.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebr8 w Poznaniu.

Poznań, dnia 20 maja 1884.

Uczestników IV-go Zjazdu

Lekarzy i przyrodników polskich
obywatele polscy miasta Fozuauia

___________ zapraszają na

odbyć się mający dnia 3 czerwca 1884 r. o godzinie 9-tej wieczorem.
GOSPODARZE BALU:

A. Krzyżanowski. C. Adamski. Fr. Andrzejewski.
Dr. Batkowski. Dr. Buski. St. Cegielski. W. Chrzanowski. 

Fr. Dobrowolski. Benzelstjerna hr. Engestrbm.
Dr. Jarnatowski. Dr. Kapuściński. K. Kozłowski.

B. Leitgeber. J. Leitgeber. Z. Mazurkiewicz. S. Ołyński. 
W. Ostrowski. F. Rakowski. N. Urbanowski.

patentowe przenośne najnow­
szego systemu poleca (1076)

Nanezycielku. Polka, egzami­
nowana, muzykalna; nauczycielka, 
Francuzka, wysoko muzykalna będą­
ca lat Kilka na miejscu; kilka do­
brze poleconych nauczycieli domo­
wych z których jeden jest rodowi­
ty Francuz, poszukują umieszczenia. 
Fon owicz. (1075)

Organista^-
Polak, kawaler, dobrze polecony znaj­
dzie ód 1-go lipca r. b. umieszcze­
nie przy kościele parafialnym w Ką- 
kolewie pod Lecznem. Pożądane do- 
zorowanio gospodarstwa, ale nie ko­
niecznie. Zgłoszenia przyjmuje Ks. 
Iłrwgskl. (1083)

Gospodynie, panny służące, 
pokojówki, kucharki oraz 
wszelką służbę obojga płci poleca 
(1080) I. Osińska

ul. Brankowa nr. 17.

I piętro, 5 pokoi, 
przedpokój, kuchnia i przy­
należy tości do wyn. (993)

W. Garbary 16.

z długoletnią praktyką polecić 
może Dominium Jami 
szewo pod Środą. (977)

Organista
żonaty, w młodym wieko, biegły 
w swym zawodzie, muzykalny po­
szukuje posady organistowskiej od 
1 lipca lub 1 października rb. Adres 
wskaże Ekspedyc a Kuryera Pozn. 
za nadesłaniem znaczka pocztowego 
na odpowiedź.________________(1016)

poszukuje cukiernia (1049)

M. HUBERTA
w Gnieźnie.

Gospodyni
obeznana dokładnie z chowem cie­
ląt, drobiazgu, trzody chlewnej, z go­
towaniem na stół pański i prasowa­
niem, pos-ukuje odpowiedniego miej­
sca od śgo Jana r. b. Zgłoszenia 
uprasza się nadsyłać pod lit. A. B. 
poste restante Budzyń. (1041)

Urbanowo
Szanownej Publiczności polecam mo­
ję elegancko nowo urządzoną

kręgielnią
do łaskawego użytku. (1081)

Z szacunkiem
J. Wężyk.

0gE@i
(Villa Gehlen.)

W środę dnia 88 maja r. h.

Wielki

dany przez kapelę pułku 99go pod 
przewodnictwem kapelmistrza p Fi­
schera. Na zakończenie koncertu 
sztuczne i bengalskie ognie. Począ­
tek o godz. 5tój. Na koncert ten uprzej­
mie zaprasza Szanowną Publiczność

1. Trypolskl.
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